
t  \  I
r • ' i

4  V. •
J . .  ł i • i i t ’ l  Ł ^

Sok IV Czwartek 21 czerwca 1934 r.
KATOWICE
Mielęckiego nr. 8

Telefon 346-48 — P*K. O, Nr. 300274

Nr. 15*

' Reprezentacje:
Cieszyn, ̂ Rynek 
Bielska,;Kolejow« H 
Sosnowiec," Będzińska 
R y b n i k : — vKr<61. Huta 
Tarn. Gdiyl— Lubliniec

Stan rannego policjanta jest zadawalający

d  sprawie
zostaną niebawem ogłoszone

W arszawa, 20. VI. (teł. w ł.) Śledz­
tw o w  sprawie wykrycia mordercy śp. 
min. Spraw W ewnętrznych Bronisława  
Pierackiego prowadzone jest b. energi­
cznie przy udziale najwybitniejszych 
przedstawicieli prokuratury, sadownictwa 
oraz policji śledczej i służby bezpieczeń­
stwa.

W  wyniku śledztwa prawdopodobnie 
Jut w  krótkim czasie można się spodzie­

w ać ogłoszenia oficjalnego kom unikatu u- 
jaw niającego w szystk ie  szczegóły sk ry ­
tobójczego mordu. Na kom unikat ten z 
wiełkiem naprężeniem  oczekuje ca ły  kraj.

S tan  zdrow ia post. O brębskiego, k tó ­
rego m orderca śp. min. P ierackiego ranił 
w  czasie pościgu, nie budzi obaw . W  naj­
bliższym  czasie policjant opuści szpital.

Dzil celna tabela le t ir i i
wczorajszego ciągnienia na stronie 7-mej

Wykopywał dolary, mimo groźby „krawatki"
Po morderstwie na dancing

.a później do hotelu
Kraków, 20. VI. (teł. w ł.) W  trzecim  

dniu procesu przeciw ko m ordercom  służą­
cej G arncarzów nej kończy się przesłucha­
nie trójki oskarżonych. K ażdy szedł na 
m iejsce zbrodni, tylko po to, aby coś 
ukraść. O rabunku nikt naw et nie m y­
ślał, a już o  m orderstw ie, to  B roń Boże!

Na w stępie dzisiejszej rozp raw y  w y ­
wołani zostali św iadkow ie. Zjaw ienie się 
na sali dr. Nuessenfelda, w yw ołu je ogólne 
poruszenie. W szystk ie  oczy zw racają  się 
w stronę drzw i, gdzie jaw i się charak te­
ry sty czn a  postać  lekarza. Na zarządze­
nie przew odniczącego dr. Nuessenfeld 
oczekuje w  przedpokoju sw ej kolejki.

Sensację budzi fakt, że w  kufrze de­
natki znajdow ało się 5 tys. zł., o k tó­
rych m ordercy  nic wiedzieli. Skolei om a­
w iany  jest obszernie przebieg zabaw y  na 
dancingu, gdzie m ordercy baw ili się przez 
całą noc po zbrodni, dow cipkując na te ­
m at m orderstw a. Podział ról w  tej sp ra­
w ie przedstaw ia  się w edług zenań oskar­
żonego Szenkirzyka następująco: Miał
on pozostaw ić na miejscu zbrodni fa łszy­
w e ślady plastelinow e, zacierając rów no­
cześnie inne ślady. Doniec miał ogłuszyć 
służącą, B obrzecki znów miał zabrać pie­
niądze. Z otrzym anych od niego po m or­
derstw ie 20 zł zapłacił Doniec Szenkirzy- 
kowi dług, zw racając  rów nocześnie bratu 
B obrzeckiego pożyczone 5 zł.

O brońca: C zy zdaje sobie pan sp ra­
wę z tego, że te 20 zł to  dziś kw estja  pań- 
skiej egzystencji a może naw et pańskiego 
ż'"ua.

SiO ;arżony milczy.
J;0 p ierw szy  św iadek zostaje prze­

słuchany dr. Nuessenfeld, na którego mie­
szkanie napadli bandyci. W śród ogólne­
go naprężenia św iadek wchodzi na salę 
rozpraw .

Liczy lat' 43, zeznaw ał bez przysięgi. 
M ówi o momencie ujawnienia m order­
stw a.

— W yszedłem  z domu przed godziną 
8-mą. G arncarzów na zam knęła drzw i na 
łańcuch. Udałem się do szpitala a stam ­
tąd  do U bezpieczalni Społecznej. Do do­
mu powróciłem  40 min. po godz. 3-ciej. 
Na schodach spotkałem  starszego  m ęż­
czyznę, którego dziecko niedaw no opero­
w ałem . Zadzw oniłem  ale nikt nie o tw o­
rzył. Byłem tern zain trygow any, ponie­
w aż G arncarzów na czekała zw vkle na
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mój pow rót. Klucz tkw ił w  zamku od 
w ew nątrz . Zeszedłem  nadół i poszedłem  
na drugie schody, gdzie rów nież drzwi 
by ły  zam knięte. W róciłem  spow rotem  
do p ierw szych  drzw i, w ypchnąłem  klucz 
z zamku, poczem dostałem  się do w nę­
trza . W  oczy w padła  mi papierośnica, le­
żąca na etażerce, k tó ra  zaw sze była  w  
kufrze. Domyśliłem się, że coś tu zaszło. 
Następnie ujrzałem  G arncarzów nę leżącą 
w  drzw iach prow adzących  do salonu. Nie 
daw ała ona już znaku życia. Ogółem z ra ­
bow ano mi, prócz biżutreji, 150 sztuk mo­
net złotych 20 dolarow ych i przeszło 13 
tys. dolarów  w  banknotach. Z pieniędzy 
tych otrzym ałem  spow rotem  12.495 dola­
rów  w  banknotach i 145 m onet 20-dolaro- 
w ych  jak rów nież biżuterję, k tó ra  jeszcze 
znajduje się w  depozycie sądow ym .

Jako  drugi św iadek zeznaje architekt 
H enryk Blibaum, sąsiad dr. Nuessenfelda, 
k tó ry  spotkał przed m orderstw em  prze­
byw ających na schodach dwóch osobni­
ków.

P o  przerw ie  obiadow ej zeznaw ał 
w ieczorem  prof. Akademji Sztuk Pięknych 
F ry d ery k  Pautsch, k tó ry  określił Szenki­
rzyka, jako ucznia w ykazującego duże 
zdolności, jednak później zaniedbał się i 
zaczął gorzej malować.

Następnie dem onstrow ano na sali

obrazy  Szenkirzyka, k tóra  św iadek o k re ­
ślił, jako bezw artościow e.

Z dużem napięciem  oczekiw ano ze­
znań dw óch pań z tow arzystw a, z k tóre- 
mi zbrodniarze baw ili w  Radziszow ie na 
w ycieczce a następnie po mordzie na 
dancingu w  kaw iarni. Obie panie sp ra ­
w iły  jednak zaw ód i na rozpraw ie się nie 
zjaw iły, w obec czego odczytano tylko ich 
zeznania. Sa to panie M arja D aw idow ska 
i K rystyna Krasicka, urzędniczki PKO. 
w  Krakowie.

Z zeznań ich w ynika, że po m order­
stw ie studenci przyszli do nich do biura 
i byli w  doskonałych hum orach. W ieczo­
rem na dancingu bawili się rów nież w e­
soło. Jeden  tylko Szenkirzyk w yraził 
się: „To co dziś przeżyłem , tego chyba 
nigdy nie zapom nę". Zeznaw ała rów nież 
M ieczysław a K ędrzanka, k tó ra  spędziła 
noc w  hotelu K rakowskim  z jednym  ze 
zbrodniarzy  w  dw a dni po mordzie.

Jako  ostatni św iadek przesłuchiw any 
był H enryk W anat, a resz tow any  w  zw iąz- 
kuz tą  spraw ą, k tó ry  opisał w jaki sposób 
w ykopyw ał z Dońcem dolary złote, 
uk ry te  na kopcu Kościuszki. Doniec 
ośw iadczył mu w ów czas: „Jeżeli mnie 
pan zdradzi, to grozi mi „k raw atka", a 
panu palnę w  łep“ . Na tem  rozpraw ę od­
roczono do dnia następnego.

W arszawa, 20. VI. (teł. wł.) Jak się
dow iadujem y w  ciągu bieżącego tygodnia, 
ukaże się rozporządzenie w ykonaw cze do 
dekretu P rezyden ta  R. P . w  spraw ie osób 
zagrażających bezpieczeństw u, spokojowi 
i porządkow i publicznemu. R ozporządze­
nie to określi rów nież miejsce, tw orzo­
nych obecnie obozów izolacyjnych oraz 
zaw ierać będzie szczegółow e przepisy w  
tej m aterji.

Adwokat Paschalski
kandydatem ca ministra?

W arszawa, 20. VI. (tel. w ł.) W  ko­
łach politycznych stolicy w ym ieniają w 
ciągu dnia dzisiejszego jeszcze jednego 
kandydata  na stanow isko m inistra Spraw  
W ew nętrznych . Jest nim znany adw okat 
w arszaw ski i działacz BBW R, prezes Na­
czelnej R ady Adwokackiej, Paschalski.

Do Kowna
pojechał p. Prysfor prywafnie...

W arszawa, 20. VI. (tel. wł.) W iado­
mość o przybyciu  do Kowna b. prem jera 
A leksandra P ry s to ra  w yw ołała  w  W ar­
szaw ie zrozum iałą sensację. P . P ry s to r  
zapytany  przez dziennikarzy kowieńskich, 
odm ówił stanow czo udzielenia w yw iadu, 
tw ierdząc, że przyjechał do Kowna w 
spraw ach  osobistych. Jako rzecz chara­
k terystyczną należy podkreślić, iż Litw a 
utrzym ująca, że znaiduje się w  stanie w o­
jennym  z Polską, z zasady  odm aw ia u- 
dzielenia w iz na w jazd z Polski do L itw v  
Dla p. P ry s to ra  zrobiono w yjątek.

Jak słychać, p. P ry s to r  zabaw i w Ko 
wnie 5 dni.

Konfiskata 
„Nowego Czasu**

W czorajszy  „Now y C zas" został ró­
wnież skonfiskow any, bowiem w ładze do­
pa trzy ły  się znamion p rzestępstw a z art. 
159 k. k. w  w iadom ościach p. t. „M orderca 
śp. min. P ierackiego ujęty" i „Akcja 
w ładz".

Niepewne losy kopalni „Bielszowice44
Czy zamierzona Iranslofiacia górników nie stanowi przygotowań

do unieruchomienia 
A co będzie z kopalnią „Richter"?

W  dniu dzisiejszym  ma się odbyć u 
Kom isarza D em obilizacyjnego konferen­
cja w  spraw ie zam ierzonej p rzez dy rek ­
cję „Skarboferm e"

redukcji części robotników  
z kopalni „Bielszowice". W praw dzie  mó­
wi się, że robotnicy ci zostaliby translo- 
kowani

na inną kopalnię
Skarboferm u, jednakże takie zmniejszanie 
stanu załogi stanow i tylko przygotow anie 
do realizacji

dalszych planów  dyrekcji 
i przyniesie niew ątpliw ie w rezultacie 

unieruchom ienie

kop. „Bielszowice". B yłoby to n iesły­
chanie ciężkim ciosem dla całej okolicy.

Rów nie bardzo niepokojące w ieści 
krążą

o kop. Richter
w  Siem ianowicach. Mówi się, że zgórą 
jedną trzecia załogi (cala liczy około 2 ty ­
sięcy robotników ) zam ierza Nacz. D y­
rekcja Kopalń W spólnoty  In teresów  

przenieść
na kopalnię F loren tyna w  Łagiew nikach.

Kopalnia R ichter zjednoczyła u siebie 
całe w ydobycie kop. Ficinus, k tó ra  zo­
sta ła  unieruchom iona a obecnie — jak w i­
dać - -  zam ierza się p rzeprow adzić

dalszą koncentrację
produkcji i rozbudow ać w  tym  celu kop. 
F lorentyna w  Łagiew nikach, gdzie 

czynione są już 
odpow iednie przygotow ania a  ograniczyć 
ruch w  Siem ianowicach.

Jeśli zam ierzenia Nacz. D yrekcji i 
Kopalń idą istotnie w tym  kierunku, to 
byt Siem ianowic zostałby

zupełnie podcięty 
i m iasto to  zam ieniłoby się w  cm enta­
rzysko.

O rganizacje zaw odow e i w ładze mia­
sta  w inny tym  projektom  pośw ięcić ba­
czną uw agę.
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Tragiczna kąpiel boksera.
Zgrzany pływak w zimnej wodzie .

Gniezno, 2i czerwca. W godzinach 
popołudniowych zdarzył się na jeziorze 
winiarskiem wypadek, który omal nie 
zakończył się tragicznie. Znany bokser 
Walkowski, rozebrawszy sie na dzikiej 
plaży, wszedł na pomost pływalni woj 
skowej. Nie chcąc, by zobaczył go ła 
zienkowy, rzucił się z pomostu do wo­
dy, nie bacząc na to, ze b y ł , zgrzany 
i nieprzygotowany do wejścia w wodę. 
Skutek

okazał się fatalny.

Walkowski doznał kurczu i poszedł 
ma dno. Wypadek ten zaobserwował st. 
sierżant Otorowski i płut. Malinger. Wi 
dząe, że Walkowski po kilku minutach 
nie wypływa, rzucili się na ratunek i 
niebawem wydobyli go z wody.

Jak się okazuje, głębokość wody w 
tern miejscu wynosiła 1,50 m. Po wydo 
byciu Walkowskiego zajął się nim sier 
źant sanitarny, poczem pogotowiem ra- 
lunkowem odwieziono go do szpitala.

Nowy kobiecy rekord światowy.

gdzie dopiero po długim czasie zdoła­
no go

przywrócić do życia.
Stan jego jest nadal jeszcze groźny.

Olbrzymi pożar składów budulca.
Straty wynoszą przeszło 4 miliony franków.

P a ry ż , 21 6. — W  w ie lk ich  składach  
materjalów budowlanych Jana Quatannens 
w Tourcoing, gdzie były nagromadzone ma 
sy obrobionego drzewa, wybuchł ogień, któ

P. MIN. PIERACKI

m
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na łożu śmierci.

ry z szaloną szybkością przerzucił się na 
wielki magazyn materjałów chemicznych 
kompanji Saint-Gobain. Długotrwała susza,: 
wyschnięte drzewo i chemłkalja stały się po 
wodem, że ogień

rozszerzył się tak potężnie, 
iż wszelkie wysiłki straży pożarnej na nic
się na zdały.

Ludność z sąsiednich ulic ewakuowano' 
w  obawie przerzucenia się ognia na domy, 
czemu jednak straż zdołała przeszkodzić.

Magazyny płonęły jak smolna pochodnia 
1 ogień strawił je doszczętnie.

Szkody obliczane są na wiele miljonów,. 
a conajmniej na przeszło 4 miljony fr.

Łzy w oczach strażnika.
Skrępowany samarytanin przed sądem.

Czcszka Koubkowa (AZS~Praga) usta­
nowiła nowy kobiecy rekord świato­
wy, przebiegając 800 metrów w czasie 

2 min. 16,4 sek.

Przez długie korytarze paryskiego pała 
git sprawiedliwości prowadzono więźnia, tę 
giego młodzieńca w ciężkich żelaznych kaj­
dankach . Był to może bandyta, może pospo 
lity morderca, który odbywał drogę ze swo 
jej ctli na rozprawę sądową.

Sędziowie przysięgli czekali dobre pół 
godziny, lecz ani oskarżony, ani jego straż­
nik \

nie zjawili się.
I Telefonowano na wszystkie strony: więźnia 
1 odesłano punktualnie z celi ze strażnikiem 
i 3 odtąd przepadli bez śladu.

Właśnie, gdy chciano rozpocząć poszu­
kiwania, więzień i jego strażnik wkroczyli 
na salę rozpraw. Zapanowała cisza pełna 
oczekiwania. Strażnik, uzbrojony w rewol­
wer i olbrzymi pęk kluczów,

miał łzy w  oczach.
Pełnym wzruszenia głosem prosił o łagodne 
ukaranie więźnia, ponieważ okazało się,

Odkryte plemię ludożerców.
O s o b iw i  m ieszkańcy urodzajnej doliny.

że przestępca nie może być złym człowie­
kiem. W odległej części pałacu sprawie­
dliwości uległ strażnik zemdteniu, a po­
nieważ wpobliżu nie było żadnego czło­
wieka, oskarżony wziął go jak dziecko na 
swoje skrępowane kajdankami ręce i za­
niósł do pokoju lekarza sądowego. Tam o- 
skarżony czekał przez pół godziny, aż straż; 
nik

odzyska przytomność.
Nastrój w jakim był strażnik, udzielił 

się całej sali sądowej. Oskarżony stał ze 
spuszczoną głową. W szyscy byli zakłopota­
ni. Wkońcu przewodniczący zaczął przeglą 
dać akta oskarżonego.

— Gdybyś był gałganie, zachowywał 
się trochę lepiej przedtem, —  rzekł nagle 
strażnik i otarłszy łzy ze wzruszenia, wy 
szedł z sali rozpraw.

I rozprawa zaczęła się normalnie.

H arpon ii przyczyna 
śmierci.

k l a t k a  o s z a l a ł a  n a  w i a d o m o ś ć  
o  ś m i e r c i  s y n a .

Z Rzeszo-wa donoszą:
Straszny wypadek w ydarzył się 

we wsi Lutcza. Syn zamożnego rol­
nika, 70-letniego Jacentego Źrebca, 
Andrzej, liczący 25 lat, zginął okropną 
śmiercią, stratowany

przez własnego konia.
Andrzej Źrebiec, wyjeżdżając na, 

popas konia, użył wielkiego łańcucha) 
jako strzemienia. Zabrał przytem ręcz 
ną harmonię. W racając z pola upuścił 
przypadkowo harmonję, co spowodowa 
\v

spłoszenie się konia.
Gdy chciał wydostać zaplątane nogi t  
łańcucha stracił równowagę i upadł, a 
spłoszony koń wlókł go po ziemi i 
kamieniach 2 km. Gdy wreszcie spło­
szonego konia zdołano zatrzymać, z 
ciała nieszczęsnego Andrzeja pozostały 
strzępy. Matka tragicznie zmarłego 
na wieść o śmierci syna dostała szału.

i l e  ptaci się podatku obrotowego 
od sprzedaży „z wozów

Naiskutek skarg rolników i ogrodników na 
czynności urzędów skarbowych, Ministerstwd 
Skarbu wydało okólnik wyjaśniający, że sprzeJ 
daż z wozów warzyw, owoców i t. p. ziemios 
płodów ma charakter dorywczy i dlatego ipodat-l 
kowi obrotowemu nie podlega.

Dwóch młodych misjonarzy angielskich 
wyruszyło w tych dniach z Londynu celem 
nawrócenia dzikiego plemienia, które do­
tąd nigdy jeszcze nie zetknęło się z cywili­
zacją europejską. Wewnątrz Nowej Gwi- 
rei, w części, nad którą dzierży mandat 
Australja, rządową wyprawa naukowa mu­
zeum etnograficznego w Londynie, odkryła 
ud, którego istnienie było dotąd 

zupełnie nieznane,
a którego typ fizyczny i stopień cywilizacji, 
względnie nawet rozwinięty, posiadają ol­
brzymie znaczenie dla uczonych. Plemiona 
le zamieszkują obszerną i urodzajną dolinę 
wpobliżu góry Hagem, przy granicach Po- 
pnazji. Ich ojczyzna ma rozległość około 
6400 kilometrów i jest poprzecinana przez 
dopływ rzeki Pusari, zwanej przez tubyl­
ców  , , \ rahgi“, którą obecnie po raz pierw- 
zy umieszczono na mapach geograficz­

nych, łącznie z łańcuchem górskim, o które 
go istnieniu uczeni również nie mieli naj 
mniejszego pojęcia.

Mieszkańcy odkrytego kraju sięgają 
liczby 200 tysięcy osób,

z których większa część nigdy jeszcze nie 
cetknęła się z ludźmi białymi i cywilizacją.

Głownem ich zatrudnieniem jest rolni­
ctwo. Mieszkańcy żyznej doliny, bogatej w 
roślinność i pastwiska, wynaleźli skompli­

kowany system uwadniania łąk, budując 
wszędzie w  regularnych odstępach kanały 
irygacyjne. Miast budować domostwa w 
swych wioskach według przyjętego zwycza 
ju w kształcie cylindra ostrokrągłego, posia 
dają mieszkania w domach czworobocz­
nych, budowanych

z pewną umiejętnością.
Mimo, że są otoczeni ze wszech stron „Iow 
cami głów“ po większej części ludożerca­
mi, posiadają usposobienie spokojne i przy 
jazne. Mężczyźni mają wygląd dość masyw 
ny, ciężki i noszą długie brody, kobiety nato 
miast są naogół zgrabne i miłego oblicza. 
Ich broń, szczególnie obronna, różni się za 
sadniczo od łuków i strzał sąsiadów: są to 
długie dzidy drewniane, podobne w niewy­
tłumaczony sposób do tych, jakich używało 
wojsko w XV wieku. Ich narzędzia pracy 
stanowią siekiery kamienne, któremi wyko­
nują prace w sposób nader dokładny i pew 
nego rodzaju pługi drewniane. Nie znają 
natomiast nawet najprymitywniejszego spo 
sobu handlowania.

Kierownik wyprawy b r y ty jsk ą  dr. Chin 
nery, obecny delegat plemion tubylczych 
Nowej Gwinei przy rządzie londyńskim, u- 
daje się wkrótce do stolicy, celem w ygło­
szenia odczytu z pierwszemi wiadomościa­
mi o nowym ludzie, w Iondyńskiem towa­
rzystwie etnograficznem,

14-letni chłopiec porwał 2-letnią dziewczynką.
Skazano go na 10 lat więzienia.

Chicago, 21 czerwca. Chłopiec U-tetoi ,» •  * * * «  Dzi' ” ;
został skazany na 10 lat więzienia za por- czynka, zna-eziona przez policję w  stanie
wanie 2-letniej dziewczynki, którą beznadziejnym zmarła wkrótce po przewie

znaleziono umierającą |zieniu do szpitala.

Dramat pracowitego robotnika.
R om ans m atk i dw ojga  dzieci.

Robotnik Antoni Jabłoński lat 33 kawa­
ler, zajęty w fabryce metalowej, Conezon 
kłócił się często z mężatką W iśniewską, wy 
mawiając jej lekkie prowadzenie się. Kłót­
nia ta doszła do wiadomości męża W iśniew  
skiego, bardzo dobrego robotnika w  tej sa ­
mej fabryce, ojca dwojga dzieci, który na­
prawdę kochał sw ą żonę.

W iśniewski nie mógł dłużej żyć w nie­
pewności, jak zachowuje się jego żona w 
czasie, gdy on pracuje w nocy fabryce. To 
też chciał naocznie sprawdzić i otrzymaw­
szy pozwolenie na wyjście podczas pracy, 
udał się do mieszkania Jabłońskiego.

Zobaczył to, czego nie chciałby widzieć 
za żadne skarby. U Jabłońskiego była żona 
W iśniewskiego. Oburzony mąż, rozkazał jej 
zaraz udać się do domu, ale Jabłoński

wyciągnął rewolwer 
i zagroził Wiśniewskiemu strzałami. Wobec 
tego Wiśniewski cofnął się i powrócił do 
pracy, wrócił do domu dopiero po 5 rano.

Tu dowiedział sie.« że z pokoju jabłoń­

skiego słychać było strzały. W iśniewski na­
tychmiast zawiadomił żandarmerję, która 
otworzyła drzwi i ujrzała ponury obraz. Na 
łóżku leżała nieżywa W iśniewska, a oh 
łóżka konał Jabłoński. On to dw 'm a fr-a- 
!ami zabił Wiśniewską, sw ą kortiŁokę a po 
tern zastrzeli siebie.

Jabłoński miał być w najbliższy 
dniach wydalony z Francji

za rozpustne i niemoralne życie.

Przed tern wydaleniem zabił matkę dzieci 
unieszczęśliwił pracowitego a bardzo sza 
nowanego robotnika polskiego Wiśniewski 
go.
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G dyby da li9 esy by w z ią ł
Si

o zasiłkach dla narodowych socjalistów
P rzed  sądem  okręgow ym  w  K atow i­

cach, którem u przewodniczy} ar. Gło­
w acki, odbyła się w czoraj rozpraw a od­
w oław cza z oskarżenia pryw atnego  
adw okata  Kozielskiego z Sosnow ca prze­
ciwko członkom  zarządu głów nego N aro­
dow ej socjalistycznej partji robotniczej 
Józefow i Gralle, Kiljanowi N iśkiewiczo- 
wi i inż. Żmudzińskiemu, k tó rzy  na jednej 
z konferencyj party jnych  zarzucli mec. 
Kozielskiemu, iż pobrał od niemieckich 
hitlerow ców  na cele polityczne 20.000 mk.

W  pierw szej instancji przesłuchano 
cały  szereg  św iadków , k tórych  zeznania 
odsłoniły kulisy party jne narodow ych so­
cjalistów .

Zeznaniami św iadków  ustalono, że 
istotnie mec. Kozielski odbył w  hotelu S a­
voy  w  K atow icach konferencje z niejakim 
Baum anem  na tem at ew entualnych ko rzy ­
ści m aterialnych, k tóre m iałyby płynąć 
z Niemiec.

W ezw any  z urzędu przedstaw iciel 
w ład zy  bezpieczeństw a kom isarz B rodzie- 
w icz scharak te ry zo w ał Baum ana, k tóry  
w ydalony  przez w ładze polskie jako ucią­
żliw y obcokrajow iec, jako -politycznego 
hochstapłera.

P rzew ód  sądow y nie dosta rczy ł je­
dnaką dowodu, by  mec. Kozielski istotnie 
jakieś sum y od partji hitlerow skiej na cele 
polityczne w  P olsce o trzym ał i sąd w  w y ­
niku rozp raw y  skazał w ów czas oskarżo­
nego inż. Żm udzińskiego na 3 miesiące 
w ięzienia z zaw ieszeniem  na dw a lata 
oraz 300 zł g rzyw ny i część kosztów  są­
dow ych.

O skarżonem u Niśkiew iczow i sąd w y ­
tknął n ieetyczne postępow anie w  tej sp ra ­
wie, zaś oskarżony  G rałła , prezes N.S.
P:R . został uwolniony od w iny i kary .

Mec. Kozielskiemu sąd udzielił naga- I

wy z uwagi, iż w daw ał się w  rozm ow y 
z takim jak B aum an osobnikiem i zasądził 
od niego 100 zł kosztów  sądow ych

Obie strony  w niosły odwołanie.
W  czasie przesłuchiw ania w czoraj 

now ego św iadka oskarżenia, niej. Gajdy, 
doszło do scysji. P rzesłuch iw any Gajda, 
zeznając w ysoce niekorzystnie dla osk. 
Żmudzińskiego, w ypow iadał to w  sposób, 
jak gdyby nie doceniał pow agi zeznań i 
obojętną mu była  ich praw dziw ość. Sę­

dzia Dr. G łowacki, w obec chwiejności ze­
znań św iadka, przypom niał Gajdzie o 
w ażności zeznań, zw racając  mu uwagę, 
że za niepraw dziw e zeznania może zostać 
aresztow any. Zastępca osk. pryw . adw o­
kat Oskólski z Sosnow ca zarzucił w ów ­
czas sędziem u stronniczość, w obec tego 
Dr. G łow acki w y łączy ł się ze sp raw y  i 
odroczył do dzisiejszego czw artku  a dal­
szy  jej ciąg prow adził już będzie inny 
sędzia.

Dziecko zmuszał do nierządu
Besffalskiego ojca aresztowano

W arszaw a, 20. VI. (tel. wł.) Do cze­
go nędza zdolna jest pchnąć człow ieka, 
św iadczy  oburzający  fakt, jaki miał miej­
sce dziś przed dw orcem  Gdańskim. Do 
jednego z przechodniów , p. P., zw róciła 
się 13-letnia dziew czynka z propozycjam i, 
których niktby się po dziecku nie spodzie­
w ał, dom agając się za to zap łaty  50 gr.

Przechodzeń powiadomił o tern natych ­
m iast policję, k tóra  dziecko staczające się 
w  bagno, p rzy trzym ała. O kazało się, iż 
jest to Aniela K. zam ieszkała w raz  z oj­
cem w  barakach miejskich na Żoliborzu.
Ustalono, iż proceder ten upraw iała ona
już od dłuższego czasu. Ojca, k tóry  ją j życia składam y górnicze' — „Szczęść 
zm uszał do nierządu aresztow ano. B oże!“

Złośliwe zawieszenie 
wypłat

Stow arzyszen ie  Przedstaw icieli Han* 
dlow ych na W ojew ództw o Śląskie za po­
średnictw em  sw ego w ydziału  praw nego 
uzyskało  w  prokuratorii Sądu O kręgow e­
go w  Sosnow cu nakaz aresz tow ania  B. 
G ruenbaum a, kupca m anufaktury w  B ę­
dzinie przy P lacu P rez. M ościckiego 22.

N akaz aresztu  w ydany  został na sku­
tek złośliw ych poczynań zaw ieszenia w y ­
płat na n iekorzyść w ierzycieli.

Skład dłużnika został dzisiejszej nocy 
policyjnie o p ieczę to w an y .,

Prymicje w Byfeowmle
W  dniu 19. VI. br. odby ły  się poraź 

p ierw szy  od czasu istnienia parafji byko- 
wińskiej prym icje, k tóre  odpraw ił O. An­
zelm C zyż z zakonu franciszkanów .

P rz y  pięknej, słonecznej pogodzie, od ­
prow adzono prym icjanta w  procesji z do­
mu rodzicielskiego do kościółka parafial­
nego, gdzie w  asyście 2 księży — franci­
szkanów  i m iejscow ego proboszcza ks. 
P o tyk i odpraw ił sw ą p ierw szą mszę św. 
Kazanie w ygłosił O. Dominik z Panew ni- 
ka. Podczas uroczystości nastąp iły  b ar­
dzo udatne popisy m iejscowego to w arzy ­
stw a śpiew u „W olność11.

M łodemu kapłanow i r.a nowej drodze

Z dnia na dzień pod groźbą  redukcji
pracowali robotnicy walcowni blachy w Mysłowicach 
Zbawienna decyzja Komisarza Desnobilizacyjnego.

Uruchom iona w  grudniu ub. roku w al­
cow nia blachy czarnej w  M ysłow icach 
urządziła  się w  stosunku do robotników  
nader w ygodnie. P rzy ję ła  bowiem 
w szystk ich  do p racy  tylko za rew ersam i, 
upraw niającem i do ew entualnego natych ­
m iastow ego zwolnienia. Ta w ieczna nie- 
pewmość ciążyła jak zm ora nad robotni­
kami i w  końcu zw rócili się oni do zw iąz-

Straszna śmierć kolejarza
na dworcu w Katowicach

pod koła, które przeszły  mu przez obie 
nogi i brzuch, tak  że śm ierć nastąpiła na 
miejscu.

S traszliw ie zm asakrow ane i rozdzie­
lone na trzy  części zw łoki Szoepego od­
staw iono karetką do kostnicy szpitala 
miejskiego.

W czorajszego popołudnia o godzinie 
3,35 na dw orcu kolejow ym  w  K atow icach 
w y d arzy ł się k rew  w  żyłach m rożący 
w ypadek.

P rzechodzący  toram i czyściciel zw ro ­
tnic, F ranciszek  Szoepe z Katowic (ul.
M łyńska) został uderzony m anew rującą 
lokom otyw ą w  głow ę i padł nieprzytom ny

Kobiety na arenie
M ocne „pranie“ Łucji z Franciszką

U biegłego popołudnia w  O rzegow ie 
doszło do bójki pom iędzy dw om a sąsiad­
kami, F ranciszka Kluzową i Łucją Szeja- 
now ą (D w orcow a 5). Do incydentu tego 
doszło z pow odu m ęża Szejanow ej, k tóry  
miał przem ycić pew ien tow ar, o czem
Kluzowa zam ierzała powiadom ić policję. , u tu iu 5 , -,ię uasi^
Obie n iew iasty , dosyć zresztą  krew kie, belek i desek, k tóre  spaliły

ków  zaw odow ych o uregulow anie tej 
spraw y.

W  dniu w czorajszym  odbyła się w  
tej spraw ie konferencja u zast. Kom. De- 
m obilizacyjnego inż. Seroki.

Na w niosek sekr. Bajdura, k tóry  
zw rócił uw agę nie dopuszczalność trak to ­
w ania robotników  tej huty, jako praco­
w ników  sezonow ych, Kom isarz Demobi- 
lizacyjny uniew ażnił rew ersy  z term inem  
od 1-go lipca r. b.

W  spraw ie zaś opóźnienia w ypłat, ja­
kie m iały w  tem  przedsiębiorstw ie miej-

rce, dyrekcja złożyła zapew nienie, iż zo­
stanie to niezw łocznie uregulow ane, 

—o o o —

Poszedł boso w świat
P rzed  niedaw nym  czasem  w ydalił się 

z domu i dotychczas nie pow rócił upośle­
dzone na um yśle 17-letni Ew ald K asprzyk 
z Św iętochłow ic (ul. N ow ow iejska 14) 
W iadom ości, k tó reby  m ogły się p rzyczy ­
nić do ustalenia jego miejsca pobytu na­
leży k ierow ać do najbliższego urzędu po­
licyjnego.

Tragiczna śmierć rębacza
w podziemiach Kopalni „Richter**

W czorajszej nocy zdarzy ł się w  pod­
ziemiach kop. R ichter w  Siem ianow icach 
nieszczęśliw y w ypadek  górniczy. P racu ­
jący  na jednym  z filarów rębacz, 43-letni

7 wagonów desek spłonęło
50  tysięcy zł. strat

zada ły  sobie lekkie u razy  cielesne, a całą 
te historie opisała pięknie policja w  pro- 
tokule.

Z R ybnika donoszą: W czoraj o godz. 
11,30 w ybuchł olbrzym i pożar w  składni­
cy d rzew a i desek E rnesta M achoczka w 
W odzisław iu, k tó ry  objął szopę d rew nia­
ną, gdzie znajdow ało się około 7 w ago­
nów  desek i m aszyny do obróbki drzew a. 

Ogień przeniósł sie następnie na skład
się doszczę­

tnie. Ogólna szkoda wynosi około 50.000 
zł, k tórą  częściow o pokryw a ubezpiecze­
nie. P rzy czy n y  pożaru dotychczas nie

ustalono. Dochodzenia prow adzi policja.
Ubiegłego popołudnia w ybuchł zaś 

pożar w  Nierodzimiu w  drew nianym  k ry ­
tym  słom ą domu, należącym  do Andrzeja 
N ogaw czyka, k tó ry  został doszczętnie 
zniszczony jak rów nież straw iona została  
przez ogień stajnia praz obok znajdujące 
się chlewiki. Szkoda w yrządzona poża­
rem  w ynosi około 7.000 zł, k tórą  częścio­
w o pokryw a ubezpieczenie. P ożar po­
w sta ł w skutek  w adliw ej budow y komina.

Z winy i kierowców i przechodniów

Krew na szosach i ulicach Śląska
Z Tarn. Gór donoszą (R): Ubiegłego 

w ieczoru na ulicy G łównej w  Kozłowej 
Górze, jadący m otocyklem  Śl. 5656 Arka- 
djusz N aleszczyński z W ielkiej D ąbrów ki 
(3 M aja 2) w padł na przechodzącą przez 
jezdnię 17-letnią Helenę Zająców nę z Ko­
złow ej Góry, k tóra  potrącona wehikułem , 
padając na bruk doznała okaleczeń gło­
w y, rąk  i nóg. Kto ponosi w inę w ypadku 
dotąd nieustalono.

W  godzinach południow ych minione­
go w torku  został najechany sam ochodem  
osobow ym , prow adzonym  przez W incen­
tego O strow skiego z N. B ytom ia (Piłsud­
skiego 8), na ulicy 3 M aja w  Nowej W si, 
czteryletni A ugustyn M atloch, któ-

Codzieimy rejestr dnia
rego rodzice zam ieszkują przy  tej ulicy 
pod num erem  3-cirn. Chłopczyk doznał 
okaleczenia g łow y i k ierow ca odw iózł go 
sam  na opatrunek do szpitala hutniczego. 
W inę w ypadku ponosi dzieciak.

Krótko po godzinie 9-tej rano potrącił 
autobus Śląskich Linji przechodzących je- 
tdnią ulicy Zam kowej dwóch pracow ni­
ków  taborów  miejskich. -Jednego  z nich, 
Rutę, opatrzono na pogotowiu ratunko- 
w em  p rzy  ulicy W ojew ódzkiej. D rugie­
mu udzielono pom ocy w  domu.

Z C ieszyna donoszą: Na drodze w o­
jew ódzkiej w  Pogórzu najechał p rzy  w y ­
mijaniu furm anki m otocyklista Sow orko 
Rajm und z M ikołow a, na p rzydrożny  słup

telegraficzny skutkiem  czego jadąc na ty l­
nym siedzeniu H enryk Kosman z Kato­
wic, zosta ł z siodełka w yrzucony i doznał 
ciężkiego okaleczenia g łow y. Odwieziono 
go do szpitala K rajow ego w  Cieszynie.' 
W inę w ypadku ponosi w oźnica Emil F ir- 
lańczyk z Pogórza, k tó ry  mimo sygnałów  
ostrzegaw czych  począł zjeżdżać na lew ą 
stronę drogi.

Na ul. Krasińskiego w K atow icach na­
jechał m otocyklista Jan  Gemza z Kosztów 
(ul. 10-lutego 9), na row erzystę  S tan isła­
w a B obrow skiego z Szopienic (ul. K ra­
kow ska 10), w skutek  czego B obrow ski 
doznał zdarcia naskórka na ręce, o raz 
uszkodzony został mu row er.

Franciszek F lejtarski z Siem ianowic (Ko­
pernika 16), został p rzysypany  ob ryw a- 
jącemi niespodziew anie zw ałam i węgla.

Ciężkie bloki zm iażdżyły F lejtarskie- 
mu czaszkę i klatkę piersiow ą, tak, że 
śm ierć nastąpiła  na miejscu.

Zwłoki nieszczęśliw ego górnika, k tó ­
ry  osierocił żonę i dwoje dzieci p rzew ie­
ziono do kostnicy lecznicy brackiej w  Sie­
m ianowicach.

Dla przeprow adzenia dochodzeń co 
do przyczyn  w ypadku udał się na miejsce 
delegat O kręgow ego U rzędu Górniczego 
z K atowic.

—oOo—
Sporf
Nihłe zwycięstwo „Wart*“

Drugi m ecz pięściarzy W arty  po­
znańskiej na Górnym  Śląsku, przyniósł ni- 
kie zw ycięstw o nad przeciętnym  zespo­
łem B. K. S. N ow y Bytom , w  stosunku 
8:6. Zespół Nowego B ytom ia był w zm o­
cniony 3 zaw odnikam i P . K. S. Katowice. 
W  w adze półśredniej z pow odu kontuzji 
K arpińskiego walki nie przeprow adzono. 
S w ego rodzaju sensację stanow iła w y g ra ­
na K raw czyka przez k. o. do W olniakow - 
skiego II ,oraz rem is U herka z Piłatem .

Kursy pływacłsle na ,,Bugll**
O kręgow y O środek W . F. w  K ato­

w icach urządza w  basenie pływ alni le­
tniej „Bugla11 w  K atow icach kursy  docho­
dzące p ływ ackie dla pań i panów  począt­
kujących. K ursy odbędą się w  czasie od 
2 do 31 lipca br.

Nauka p ływ ania  będzie bezpłatną — 
uczestnicy (czki) płacić będą jedynie 
w stęp  na pływ alnię, k tó ry  uiszczą jedno­
razow o w  Okrg. O środku W F. Lekcje 
odbyw ać się będą od 2—3 ra z y  w  tygo­
dniu w  godz. od 16— 1-S-tej (w torki, środy 
i czw artki). W ysokość o p ła ty  zostanie 
podana dodatkow o po . porozumieniu "sie 
z Z arządem  P ływ aln i. ^
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O MORALNY PION -
Kronika policyjna w ostatnich cza­

sach bez przerwy przynosi wiadomości 
o różnego rodzaju oszustwach, defrauda 
cjach, wynoszących nieraz grube tysią­
ce i o innych nadużyciach pieniężnych, 
popełnionych przez ludzi inteligentnych. 
Zaczyna to, niestety, nikogo już nie dzi 
iwić. Coraz częściej też słyszym y o za­
bójstwach na tle ęrotyeznem lub niesna­
skach małżeńskich, odsłaniających zgni­
liznę moralną nawet w środowiskach 
Oświeconych. W reszcie doszliśmy i do 
morderstw rabunkowych, dokonanych 
przez inteligentów.

Przed kilku laty W arszawa była

wzburzona morderstwem rabunkowem 
przy ul. Foksal. Ofiarą była służąca, 
mordercą zaś bandyta „na urlopie zdro­
wotnym”. Od tego czasu znać duży po­
stęp. Mordowanie służących dla rabun­
ku mieszkania przestało już być mono­
polem mętów społecznych. Morderstwo 
służącej Garncarkówny w Krakowie zor 
ganizowali już studenci Akademji Sztuk 
Pięknych — Szenkirzyk i Bobrzecki. 
W tym samym Krakowie nie tak dawno 
niejacy Maliszowie również w celu ra­
bunkowym zamordowali aż trzy ofiary.

Nad tern wszystkiem warto się za­
stanowić. Trzeba odnaleźć źródło zła.

Bohaterowie ostatniej zbrodni w Kra 
kowie, jak się okazało, przed dokona­
niem sw ego haniebnego czynu bawili się 
wesoło, po dokonaniu zaś morderstwa 
udali się spokojnie na dancing w „Espla 
nadzie” i tańczyli tam do późnej nocy.

Ten cyniczny szczegół odsłania nam 
tę smutną prawdę, iż motorem tych 
wszystkich potworności jest chęć uży­
cia „rozkoszy życiow ych” bez względu 
na wszystko. Żądza użycia popycha do 
okradania skarbu państwa, kas magistra 
ckicłi, instytucyj publicznych, prywa­
tnych, każe iść kraść : rabować i dusić 
nieszczęśliwą dziewczynę, przeszkadza-

F raw da o granicach P ol ski
Sumienne dzieło włosKiego generała Umberto Ademoilo.

Rzym, w czerwcu.
Obszerne prace popularno-naukowe 

dotyczące nowego podziału terytorialne 
go Europy po wojnie, stają się teraz 
modne w e W łoszech, Ale general arrnji 
^włoskiej Umberto Ademoilo, nie uległ 
bynajmniej pędowi mody, gdy przystę­
pował do opracowania, drukowanego 
obecnie w  organie wpływow ego „ lo u -  
ring Chiba" włoskiego, „Le vie d I talia 
ę  de Mondo“, wyczerpującego studium 
lio „państwach Europy po wielkiej woj­
nie". Wydrukowane dotychczas dwie 

•części traktują formalnie o granicach 
Niemiec po wojnie, ale w  gruncie rze­
czy  zajmują się przeważnie sprawami 
terytorjałnemi Polski.
I W częśd  pierwszej pracy gen. Ade- 
mofto, traktującej o granicach Niemiec, 
uwzględniono w sposób szczegółowy 
postanowienia terytorialne traktatu wer 
Salskiego odnośnie do Śląska, poczerń 
następoje utrzymany w tonie obiektyw­
nym opłs walk plebiscytowych.

Dalej następuje opis wyniku plebiscy 
tu, podziału głosów, wreszcie podzia-.u 
terytorium  Śląska i charakterystyi<a 
ziem, które wróciły do Polski oraz po­
łaci kraju, która została przy Niern- 
czcch.

Dalszym etapem spraw  granicznych 
polsko-niemieckich, uwzględnionych w 
pracy generała Ademoilo jest Pomorze 
i Gdańsk. Spraw a Pomorza, k tóra Niem 
cy usiłowały również na terenie w łos­
kim przedstawiać w  sposób mylny 1 ba­
łamutny, otrzymuje w ujęciu generała 
włoskiego właściwe tło historyczne 
Autor wychodzi z przesłanek natury 
historycznej, rozważa bowiem sprawę 
Pom orza na tłe dziejów Prus Wschod­
nich i Zachodnich, dowodząc dobre] zna 
jomości historycznej zagadnienia. Jest 
godne podkreślenia, że gen. Ademoilo 
odrzucił precz wszystkie pseudohisto- 
ryczne pretensje i tezy rewizjomzmu 
niemieckiego w odniesieniu do Pom oiza 
stwierdzając kilkakrotnie, ze lutmosc 
Pomorza, przyznanego Polsce, w ysy ła ­
ła zawsze przed wojną, pod rząuumi 
Niemiec, posłów Polaków do Pa rlatncR- 
tu Rzeszy, że ponadto Kaszubi są „pie 
mieniem polskiem, mowiącem dialektem 
polskim, że Kaszubi zawsze przyzna­
wali się do polskości, nigdy ,me okazy­
wali żadnych tendencji separa tystycz­
nych wobec polskości*.

Argument etniczny, na który Włosi 
są specjalnie wrażliwi, gdy się mowi o 
sporach terytorialnych, w ypada w i ^  
uieciu gen. Ademoilo pomyślnie dia .oz 

, pols“ ch o charakterze polskim Pom.,-

r / \ utor stwierdza w  sposób kateco- 
ryczny charakter Polski tej ziemi, pi­
sząc że Pomorze zawsze — oboa P o ­
znańskiego -  miało olbrzynną więa
szość ludności polskie] co, jak podkreśla 
przyznają nawet statystyki niemieckie.

Również dzieje Walk Polski o odzy­
skanie Gdańska, jako dostępu do mo­
rza, k tóry  to postulat został uznany za 
słuszny w głośnym akcie mocarstw^ za­
chodnich jeszcze w  czasie toczące] się 
wojny, opisane w sposób wierny, ue-  
nerał włoski napomyka, że spraw a do­
stępu Polski do morza była  debatorana

pod kątem widz. dania Polsce Kłajpedy, 
że brano również pod uwagę inne (ja­
kie)? sposoby rozwiązania kwestji i że 
Wreszcie opór Anglji przeciwko p r z y ­
znaniu Polsce Gdańska, jako części skła 
dowej Rzeczypospolitej, przew ażył sza 
lę na rzecz rozwiązania w  postaci „ko­
ry tarza"  i utworzenia wolnego mia­
sta Gdańska. Moment konieczności doj­
ścia Polski do morza zobrazowany jest 
w artykule gen. Ademoilo w sposób lo­
giczny i przystępny. W ierny ząsadzie 
objektywizmu w opisywaniu stosunków 
granicznych polsko-niemieckich, gene­
ral Ademoilo nieraz doprowadza sw.e 
Wywody do przesady. Tak n. p. mówiąc 
o charakterze etnicznym Prus W schod­
nich, utrzymuje, że ludność polska P o ­
wiśla wynosi tylko około 100.000 osób, 
znś cała prowincja olsztyńska nie posia 
da więcej niż 250.000 ludności polskiej. 
Jak widzimy, skrupulatność i chęć utrzy 
mania się za wszelką cenę na poziomie 
obiektywizmu prowadzi autora do wspo 
mnianych pomyłek. Tern cenniejsze są 
zatem jego informacje o charakterze poi 
skim Pomorza, podkreślane kilkakrot­
nie 11a przestrzeni kilkunastu stronic roz 
prawy.

Kilka uwag należy się umieszczo­
nym w artykule mapom i wykresom, 
Jest ich, poświęconych bezpośrednio 
Polsce, kilkanaście, z czego dwie, ilu­
strujące w sposób jasny, wymowny 
stan terytorialny Polsjd przedrozbioro­
wej, Trzeba z najwyższym  uznaniem 
oodkreślić niezwykłą staranność u ob 
ccgo pisarza w kreśleniu map terytorjal 
nych Polski, ich jasny sposób przed­
stawiania rzeczy omawianej, świetny 
papier i druk, ścisłość nazw miejscowoś 
ci i — co najważniejsze — ścisłość i 
bezpretensjonalność uwag i wyjaśnień 
umieszczonych obok każdej maoki lub 
rysunku. Nie można z tego powodu mieć 
za złe autorowi, gdy dając mapę granicz 
ną Niemiec, na której zlekka tylko na­
kreślono teren pograniczny Polski, a ca 
łość dotyczy Niemiec, posługuje się naz 
wami niemieckiemi miejscowości, choć 
są to miejscowości o odwiecznych naz­

wach polskich. Odwrotnie, gdy daje 
mapki obszarów polskich, trzym a śię 
ściśle nazw polskich, nawet tych miej­
scowości, którym Niemcy usiłowały na 
dać w nomenklaturze międzynarodo­
wej nazwy niemieckie. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie nazw miast. Pozna­
nia, Lwowa, Katowic, Wilna. P rzy  
Gdańsku autor używa nazwy włoskiej 
Danzica, dając w nawiasie nazwę poi- 
ską i niemiecką wolnego miasta.

Starając się dać wierny obraz siły 
terytorjalnej Polski, musiał autor u- 
względuić także stan ludności Polski. 
Podkreśla, że obszar Polski jest większy 
od obszaru Włoch, ale też podnosi siłę 
liczebną żywiołu mniejszościowego w 
Polsce. Specjalny wykres, poświęcony 
stosunkom ludnościowym mniejszości 
narodowych w Polsce, zawiera następu 
jące charakterystyczne zestawienie:

Ludność polska, tj. właściwi Polacy, 
stanowią 69,2 procent ogółu ludności 
Polski, Ukraińcy — 14,2 proc., Żydzi — 
7,8 proc., Białorusini — 3.9 proc. Niem­
cy 3.8 proc., zaś jeden procent inne 
mniejszości, do których autor zalicza 
łącznie Litwinów. Rosjan, i... tutejszych.

Zakończmy charakterystykę pracy 
gen. Ademoilo uwagą, że również w 
odniesieniu do spraw y wileńskiej i spo 
ru Polsko-litewskiego autor zajął po­
zycję* objektywną, dając przedewszyst- 
kiem wierny opis rozwoju wypadków i 
powstrzymując się od zajmowanego me 
rytorycznego stanowiska w  tym sporze.

Objektywną, źródłowa praca gen. 
Ademoilo jest cennym przyczynkiem, je 
śli chodzi o bezstronne poinformowanie 
opitiji włoskiej o polskich sprawach te­
rytorialnych Obustronne zainteresowa­
nie dla tych spraw' wyw ołało  koniecz­
ność dania opinii obrazu prawdziwego. 
Bezstronne dane gen. Ademoilo mogą 
więc z czasem przydać się również dla 
odparcia ewentualnych nowych wycie­
czek antypolskich, gdyby propaganda 
wroga Polsce zechciała ponownie> na te 
renie Włoch spraw y te w  fałs-zywem 
świetle przedstawiać.

Wręb.

Wrzaskliwy lokator.
Łos sąsiadów.

W paryskim sądzie grodzkim w  tych  
dniach rozpatrywano bardzo ciekawą  
sprawę, która m oże mieć zasadnicze zna­
czenie w  warunkach m ieszkaniowych du­
żych miast. M ianowicie, m ieszkańcy p ew ­
nego domu zaskarżyli do sądu jednego z lo 
katorów, który, w edług ich słów , zachow u­
je się

nader hałaśliw ie.
W  godzinach rannych, poczynając od godzi 
ny 7 zaczyna stukać, heblow ać, p iłow ać —  
jednem słow em  powoduje dużo szumu i h a­
łasu. Po skończonej pracy, pośród dnia, 
w czyna grę na saksofonie, a następnie pusz 
cza w  ruch radjo z olbrzymim głośnikiem , 
kończąc sw ą zabaw ę dopiero około półno­
cy.

W inow ajca „hałaśliwej sprawy" będą­
cej na w okandzie sądow ej, tłum aczył się

tern, że w  wykonaniu pracy jego zaw sze  
tow arzyszy pew nego rodzaju szum, które­
go  uniknąć niepodobna:

Jestem z zaw odu stolarzem  i jak w iado  
mo w ysokiem u sądow i w  tym fachu nie 
m ożna się  obejść bez stuków i hałasu —  o- 
św iadczył oskarżony na przew odzie sąd o­
wym. —  Oprócz tego  jestem  amatorem-mu  
zykiem grając w  orkiestrze jazz-bandow ej, 
m uszę w  domu nabierać wpraw y. Obecnie 
orkiestra nasza nigdzie nie jest zajęta, je­
steśm y bez pracy, w obec czego  w ieczory  
spędzam  w domu i uważam , że mam prawo  
słuchania radja. —

Argumenty, przytoczone przez stolarza- 
saksofonistę-m elom ana w  jednej osobie, 0 - 
kazały się na tyle w ażkie, że  sędzia p osta ­
nowił odroczyć rozprawę dla zbadania do­

datkowych św iadków . J* K,

iącą wyprawie bandyckiej. Byle m ieć, 
pieniądze na knajpę, na dancing, na es­
kapady z kobietami niedwuznacznej 
konduity, które tak się już w  kawiar-i 
niach i przybytkach nocnych zabaw( po­
mieszały z damami z „towarzystwa”, iż 
często trudno jedne odróżnić od dru­
gich.

Żądzę użycia podsyca u nas cały sze 
leg  czynników. Przedewszystkiem  spe­
cyficzna literatura erotyczna, powieści­
dła swojskie i tłumaczone, i rzucane na 
rynek księgarski przez wydawców ży­
dowskich z Nalewek lub dziur prowin­
cjonalnych. Niemal każdy plugawy ro­
mans pornograficzny, ukazujący się 
gdziekolwiek bądź zagranicą, skwapli-| 
wie jest przyswajany polszczyźnie. Au­
tor zamiłowany w opisach zbrodni i ty­
pów patologicznych, wnet znajdzie na­
kładcę. „Literatura” taka system atycz-; 
nie wypiera książkę piękną i uczciwą.. 
Gusta czytającej szerokiej publiczności 
urabiane są w kierunkach rozkłado­
wych. Bezwstydne tygodniki, w yśm ie­
wające „zacofane obyczaje mieszczań­
skie”, są uzupełnieniem tej roboty .

Znaczną rolę odgrywają w tej akcjij, 
i kina. Jakże często każą one podziwiać 
obrazy z życia nicponiów i nierobów j 
międzynarodowych, kokot i bandytów' 
i wogóle zboczeńców. Zbrodnia podno-j 
szona jest do rzędu normalnych zjawisk 
życiow ych, najniższe instynkty ludzkie 
do zalet charakteru. Obcinanie obrazów 
przez cenzurę niewiele pomaga, gdyż 
dobór ich zależy od central filmowych, 
pozostających niepodzielnie w rękach 
naszej najpostępowszej „mniejszości”.

Atmosfera naszych miast przesycona 
jest wprost chorobliwym erotyzmem i 
tęsknotami do zakosztowania „beztro­
skiego życia”.

Marzeniom tym stają w poprzek dro 
gi warunki materialne. Ale na brak pie­
niędzy znajdą się sposoby. O tern jak so 
bie „radzą” ludzie w podobnych okoli-, 
cznościach, każdy dowiedzieć się może 
z barwnych opisów najróżnorodniej­
szych zbrodni. Znajdzie się tam zawsze  
coś dla kandydata na defraudanta i oszu 
sta i dla przyszłego mordercy.

By nie przemówiło w  łudzlach su­
mienie, by nie stała na przeszkodzie 
myśl o Bogu i prawach moralnych, dba- 
ja o to pisemka bezbożnicze: „Wolno­
myśliciel Polski”, „Racjonalista” i różne 
„Błyski”. Jeśli Bóg nie istnieje, jeśli re- 
ligja jest „oszustwem księżowskiem ” — 
czegóż się krępować, przecie raz tylko 
człowiek żyje? Półinteligenci i intellgen 
ci o słabej woli łatwo wpadają w te si­
dła. Kropla po kropli sączona jest w  ich 
dusze trucizna. A kropla i kamień żłobi.

Jest rzeczą widoczną, że działalność 
polująca na sensację i podważającą pod­
stawy moralności publicznej, działa na 
szkodę społeczeństwa ! państwa. Roz­
przężenie moralne to największy wróg 
organizacji państwa i jego siły.

Jest zrozumiałe, że dziś, po latach 
owocnej działalności pornografów, bez-, 
bożników i „reformatorów” obyczajów, 
same zakazy policyjne nie wystarczą.^ 
Państwo więc w  interesie własnym win 
no współpracować z Kościołem nad') 
przywróceniem ładu moralnego. Kościół, 
bowiem nie od dziś w alczy 13 złem. dci 
od dziś zwraca uwagę, na panoszące się, 
zgorszenie.

Niestety, mimo zapewnień aut&*> taty ̂  
wnych zgóry — Kościół w praktyce 
wciąż napotyka na trudności w oddzia­
ływaniu na wychowanie młodzieży. Tu 
i ówdzie całkowicie apolityczna dzia­
łalność Akcji katolickiej brana jest przez) 
władze lokalne w podejrzenie jako 
„akcja polityczna”. A właśnie Akcja ka-ł 
lolicka jest najpewniejszym przeciwdzia; 
laniem demoralizacji, a wychowanie re-j 
ligijne młodzieży jest rękojmią przyspo-j 
rżenia państwu wzorowych obywateli. > 

A czas już walkę z demoralizacją roz, 
począć na serjo nie ograniczając się tylA 
ko do półśrodków i karania ofiar posie­
wu zbrodni. Trzeba zainteresować się 
bliżej i siewcami.

U  R.
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OlsroiBl̂ i z defilady weneclciej-
_________  c r p i  u icy p f l t  n a  s f n n i e ń .  r n z  n ia  K a n c l e r z  w ie lk ie K C  pans^VW enecja, w  czerw cu.

Z m om entów niedawnego spotkania 
Hitlera z Mussolinim zafrasow ały  nas 
2 w łaszcza  ciekaw e dla bezstronnych  
(Widzów różnice pow ierzchow nych form 
obu dyktatorów jakie rzucić się m ogły  
w  oczy  św ia d k o m ,rew ii wojsk w  W ene 
cji •

Dnia tego obudziły nas fanfary. Na 
R iva degli Schiavoni roiło się od mm 
fa n tó w , czarnej kohorty, śpiewającej 
pieśni faszystow sk ie , nad zie.onka\\eim  
flagami, poa szarawobłękitnem  niebem.
Od czasu do czasu odzyw ał się jakiś
ojos: \

~  P er ił duce! (Na cześć  w odza!)
1 tysiączne g łosy  odpowiadalv okrzy  

kiem ,
- E i a !
O siódmei zrana oczyw iśc ie  me było  

jeszcze M ussoliniego. Chodziło w ięc tyl 
kc. o trening przed paradą. P obyt Musso 
liriego  w  Stra byt tylko krotki Na rew  
je w ojsk przeniósł się do jeanego z 
hoteli na LidoN

U roczystości rozpoczęły ; ię od rewii 
49 legionu milicji faszystow skiej na pla 
cu §w'. Marka. Już od najw cześniej­
szych  godzin panow ał tam nieopisany 
f o k  W e w szystk ich  oknach, pod ko­
lumnadami placu św . Marka na tarasie 
bazyliki -  w szędzie  w idniały natłoczo­
ne g ło w y  ludzkie.

Co za różnorodność m undurów! Z 
fckna, w  którem staliśm y, w idzieliśm y  
barw ne w idow isko ustaw ionych w  czw o  
inkąty form acyj wojskowych', oraz od- 
tjzmlów „balila i dziew cząt fa szy ­
stow skich , które przyb yły  m  płac ryt 
tnicznym m arszem  w ojskow ym .

U stóp Campanile (dzwonnicy) usta 
wiono trybunę, pokrytą czerw onym  dy 
y/anem  i zielonem i girlandami, oraz 
m asztam i ze sztandarami. P ;zed„tr5j>u 
na zw arte szeregi dawnych kombatan­
tów  w  czarnych bluzach i spodniach.
Z drugiej strony estrady w ojskow i we- 
’w szystkich  barwach) Spodziew ano się 
mundurów niem ieckich narodowych so­
cjalistów , ale oczekiw ania zaw m dły  
u godz. 9 na placu ukazał się Hitler w  
czarnym  garniturze, lasnym  P ^ szczu  
i z takimże kapeluszem  w ręku, ze  
swoją św itą... w  cyw ilu. Przechodząc  
obok bataljonów
się zlekka pod „muszką przystrzyżo­
nych w asów , witając je w yciągnięciem  
p raw ej ręki. Gdy dostał się na trybu­
nę. przyw itany przez przedstaw icieli
faszystów , tłumy na 
skandując w yraz, pow itały S_o ókrzyka  
mi- Hit - le r ! Hit - l e t 1- c0 odbite echem  
o pałace placu w y w o ła ło  w rażenie gi­
gantycznego rytmu gim nastycznego, 
czy  też monstrualnego wahadła zegaro

V/C W  w ybiciem  ostatniego uderzenia 
-o d z  9 na w ieży  znienacka odezw ał się 
odgłos trąb, i pod arkadarm pa acu 
żów , w nagle rozw artych w,lotach aei
in Carta, ukazał się Muss° lini. ,

Krokiem szybkim , ale twardym , jak 
by pragnąc zaznaczyć w ładanie tą zie 
m U  przeszedł na plac, z którego pod 
niósł się okrzyk frenetyczny i m onstiu- 
„i-'v W szarym  m u n d u rze  k ap ra la  
! $ « * £ .  butach, dwom a M I M  
talonam i na w ysokie! cz.apie, szedł na 
czele sw ego  czarno ubranego sztab . 
» e  troszcząc sie o Hitlera, który zają 
m ieisce na trybunie, obszedł front 
sw y ch  w oisk, z twarzą twardą, pozor­
nie' obojętną na entuzjazm akiamacje, 
fanfary i okrzyki: Duce... duce... 
’dowane także w  rytmie Przy sP'eszonym .

W reszcie skolei w szed ł na estradę, 
uściskiem  ręki przyw itał HUlera kro - 
kim gestem  w skazał mu m iejsce po pra

-vej stronie sw ej, w szedł na stopień, roz 
staw ił nogi, ręce oparł na biodrach i w  
tej pozie, niew zruszony, przyjm ował 
dalsze aklamacje i niezliczone fanfary, 
podczas gdy ze w szystkich  stron praco 
w ały  objektyw y.

Krótki gest ręki dyktatora w  czarnej 
rękaw iczce i odrazu zapanowało ogól­
ne m ilczenie. R ozpoczęła sic defilada 
W O’s k .  Ramie M ussoliniego uniosło się 
w górę, jak do przysięgi, ramie Hitle 
ra w yciągnęło  się poziomo, jakby do
błogosław ieństw a.

Ciągnęła się defilada, której teraz 
przyglądał się Mussolini z rękoma, 
skrzy żow anem i na piersiach. Jego 
pewna, triumfalna postawa imperatora 
stanow iła rażący kontakt ze skromną 
postaw ą Hitlera, grzecznie trzym ające­
go ręce z kapeluszem  na brzuchu, z 
głow ą trochę pochyloną, zdradzającą 
początki łysiny .

Cała defilada trwała przeszło godzi 
nę. Mussolini, znowu oparłszy ręce na 
biodrach, wśród głośnych, entuzjastycz 
nych okrzyków  tłumów, zdawał się mó­
w ić H itlerow i:

— Patrz, czem  jestem.
A do tłumów zaś:
— Jesteście świadkami mego znaczę

nia Kanclerz wielkiego państwa umyśl 
rie przyjechał do mnie.

Po skończonej rewii wojsk obaj tak 
różni dyktatorowie opuścili płac, gdzie 
stoją na straży skrzydlate 'w y kościo­
ła św . Marka. C andida.

(6  chcą importować Stany Zjedfio*
CZOEl' 2 -

Według dotychczasowych ustaleń Stany Zie- 
dnoozone dążyć będą do zwiększania swego e k s ­
portu na rynki światowe w zakresie następu.?, 
cych artykułów : bawełna, nafta, t j to ń ,  pszem 
ca, węgiel, chemikalia, maszyny, automobile 
p rzetwory mięsne i tłuszcze. Wzamian za U 
Stanv Zjednoczone gotowe są obniżyć staw-k 
celne na następujące artykuły: cukier, mangan 
farby, zegarki, rtęć, porcelanę, koronki i hafty 
w yroby  lniane, dyw any, futra, perły , artykuł.! 
optyczne, oliwę, gumę, kaw ę, herbatę ,  banany,

la sw. iłidi i\d.

Sekundant zmasakrował zwyc ozci
P o j e d y n e k  r u m u ń s k ic h  p a r o b k ó w .
. . . .   .. w.nóinesro orzviaciela, póczem postaPojedynki w  Rumunji, zw łaszcza między 

politykami,
są bardzo częste.

Zwyczaj ten przeniósł się jednak z miasta 
na w ieś, gdzie nie jest tylko czystą forma! 
nością, jaką był w m ieście. Pojedynek na 
w si ma przebieg krwawy a dowodem  te ­
go jest historja, jaka odbyła się w e w si ru 
muńskiej Eserich. Dwaj młodzi parobcy 
w iejscy stali się śmiertelnymi wrogami, p o­
nieważ zakochali się obaj w jednej dziew  
czynie. Sprawę tę postanow ili rozstrzygnąć 
na wzór miejski — pojedynkiem. P istole­
tów  ani szabel nie mieli, lecz taką samą tli 
g ę  oddaje

dobrze w yostrzony nóż. 
Sekundanta znaleźli w osobie zaufanego

w spólnego przyjaciela, póczem postanowił 
no, że pojedynek odbędzie się „do pierw ­
szej krwi“. W szelkie ciosy w  dolną częś 
,-iała zostały zabronione.

Ale już w czasie p ierw szego starcia mk 
dzieniec nazwiskiem  Spaia ugodził swego 
rywala nożem w serce tak fatalnie, że ów  
miejsca

wyzionął ducha.
Na to zawrzał oburzeniem sekundant, rzuci 
się na mordercę, w yrw ał mu nóż z ręki^ 
tak go oporządził, że zw ycięzcę Spaię od 
w ieziono w  stanie beznadziejnym do szp. 
tala. Sekundanta oczyw iście natychmias 
aresztowano, a policja w szczęła w tej spr 
w ie dochodzenia karne.

1 realizm.
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*zy j e s t e ś  c z ło n k ie m

L.O.P.P. ?

Romantyk zw ykle w  życiu m ówi: 
Kobiety nie bij ani kwiatem , 
na co mu sceptyk odpow iada: 
najlepiej bić kobietę... batem.

Jeden w ciąż fruwa kolo kobiet, 
jakby miał w  sercu propellerek, 
drugi uważa, że płeć piękną 
przetrzepać trzeba jak mebelek.

S c e p t y k  powiada: —  ow szem , owszem , 
one są  mile, jak te kizie, 
każda ma jednak w  sobie mola, 
który i ją i inne gryzie...

 ..
  .

•  *

Ja tego m ola w  nich nie widzę, 
one są  dla mnie motylkami, 
ja bym  je chętnie na noc chował, 
wypuszcza! rano z promieniami.

W olę być w  życiu romantykiem, 
m ówię to serjo i przytomnie, 

poco bić kwiatem , albo batem, 
niech lepiej śmieją w ciąż się do mnie...

Rom.



Sir. K „K O W Y  0 7 AS" —?1 r/f-rwca. 1< 4 .

Popra a gospodarcza w ^ ich  świata.
„Deutscher Handelsdienst” koniu 

nikuje na podstawie ostatniego sprawo­
zdania niemieckiego urzędu statystycz­
nego, że sytuacja gospodarcza większo­
ści kraiów świata w dalszym ciągu po­
lepszyła się w 1-ej połowie rb. Prawie 
wszędzie produkcja przemysłowa mniej 
lub więcej wzrasta. Indeks światowy  
produkcji przemysłowej w kwietniu stał
0 jedną czwartą wyżej niż przed rokiem
1 o jedną trzecią wyżej ponad najniższy 
poziom w 1932 r. W Anglji, Niemczech, 
Szwecji, St. Zjednoczonych Ameryki i 
japonji poprawa przybrała już poważ­
niejsze rozmiary. Z 54 krajów objętych 
omawianą statystyką 51 proc. wykazu­
je poważną poprawę, 14 proc. znajduje 
się w stadjum lekkiej poprawy, względ­
nie na poziomie utrzymanym, 32 proc. 
wykazuje jeszcze depresję i tylko dwa 
proc. — dalsze procesy pogłębiania się 
kryzysu. Niemiecki urząd statystyczny  
zwraca przytem uwagę, że poprawa no* 
si charakter wewnętrzno-państwowy i 
jak dotychczas nie odbiła się jeszcze w 
poważniejszy sposób na obrotach mię" 
dzynarodowych. Jedynie międzynarodo­
wy handel surowcowy ożyw ił się dość 
wyraźnie.

Zaznaczyć należy, że niemiecki urząd 
iłatystyczny podkreśla przy tej okazji! 
znaczenie dewaluacji i nakręcania kon> 
junktury dla poprawy. Zdaje się jednak, 
że pod tym względem wyw ody jego ni® 
są należycie uzasadnione, zwłaszcza, Ż J 5  
poprawa w wielu krajach, nakręcają­
cych kotijunkturę tą czy inną drogą, jalJt 
kol wiek bardzo wyraźna, nie ma jednali; 
cech trwałości.

*  *  *
Londyński  ̂korespondent „Neues 

Wiener Journal” wywodzi, że tegorocz­
na katastrofalna posucha ożywiająco po 
działała na św iatow e rynki zbożowe. 
Teraz dopiero handel zbożem zaczyna 
zbliżać się do granic rentowności. Rol­
nicy będą mogli pozbyć się swoich za­
pasów za wyższą cenę i być może zdo­
łają spłacić część swoich długów. Jeżeli 
cena pszenicy pójdzie, jak sądzą, dalej 
w górę, w ów czas nastąpi wyrównanie 
podaży I popytu, którego «?e potrafiły 
osiągnąć żadne konferencje międzyna-

Lepsze perspeKtywy dla rolniliów spowodu suszy.
rodowe. Po raz pierwszy mogła Argen­
tyna sprzedać Sowietom swoje zapasy. 
Sowiety nie były tego roku w stanie 
eskportować pszenicy, przeciwnie, mu­
siały sprowadzać wielkie ilości z Argen 
tyny i Australii. Do niedawna były jesz 
cze Sowiety jednym z największych 
eksporterów pszenicy. Posucha w yw ar­
ła także i na produkcję Kanady poważny

wpływ. Produkcja kanadyjska zmniej­
szyła się o 7 proc., a w ślad za tern ce­
ny pszenicy poszły w górę.

W ywody korespondenta „Neues Wie 
ner Journal” o tyle zasługują na komen­
tarz, że złe zbiory mogą bvć uważane 
za pewien czynnik poprawy na rynku 
zbożowym tylko w niektórych krajach, 
w pierwszym rzędzie w krajach produ­

kcyjnych zachodniej półkuli. Co doty­
czy Europy, zwłaszcza Europy połud­
niowo-wschodniej, struktura tamtejsze­
go rolnictwa jest tego rodzaju, że złe 
zbiory nie decydują o poprawie sytuacji 
rolnictwa. Pozatem zaznaczyć należy, 
że cytowany artykuł wydaje się w nie­
których swoich wywodach jeszcze 
przedwczesnym.

Zjazd gazowników i wodociągowców słowiańskich w Łodzi.
P r o g r a m  o b r a d  i t e m a t y  p r z y g o to w a n y c h  r e f e r a t ó w .

Jak się dowiadujemy w dniu 
wczorajszym odbyło się posiedzenie Za 
rządu Zrzeszenia Gazowników i Wodo 
ciągowców Polskich, które ustaliło 
szczegóły zjazdu, mającego się odbyć 
26 bm. w Łodzi.

Na XVI zjazd gazowników i wodo­
ciągowców polskich i I zjazd gazowni­
ków i wodociągowców słowiańskich

prócz delegacyj krajów słowiańskich za 
powiedziały swój przyjazd delegacje 
stowarzyszeń pokrewnych z Francji, 
Anglji,, Estonji, Finlandji, Łotwy, Au- 
strji, Niemiec i Szwajcarji.

Bezpośrednio urządzeniem zjazdu 
zajmuje się miejscowy komitet organi­
zacyjny w  L,odzi z p. komisarzem zarzą 
du m. Łodzi inż. Wojewódzkim na czele.

Zjazd ten odbędzie się w  lokalu Tow, 
Śpiewaczego przy ul. Piotrkowskiej 24*

Hasła zjazdu gazowników i wodocis' 
gowców polskich są następujące: gazy 
fikacja Polski i nowe postępy z zakresu 
gazownictwa, instalacji, sieci rur i tp. 2 
zakresu wodociągów i kanalizacji: kot 
trola wody do picia, wodociągi grupo­
we, oczyszczanie ścieków w  osiedlach 
przemysłowych, usuwanie ścieków z o- 
siedli mieszkaniowych oraz ruchu gos­
podarczego i sanitarnego wodociągów 
i kanalizacji w  życiu miast. Z zakresh 
techniki sanitarnej, tematem do refera­
tów będą techniczne urządzenia w 
związku z obrotem produktami spożyw- 
czerni.

Prócz  tego wygłoszone będą refera­
ty  z zakresu gazu ziemnego. Niektóre z 
wymienionych referatów wygłoszone 
będą w jeżyku czeskim, jugosłowiań­
skim, francuskim i angielskimi. P rócz  re­
feratów naukowych poruszane będą na] 
istoniejsze sp raw y  gospodarcze, tyczą 
ce się potrzeb przedsiębiorstw komunał 
nych oraz miast polskich. Zjazdy gazów 
ników i wodociągowców polskich cie­
szą się już od 16 lat żywem  zainteresoi 
waniem fachowców tak polskich jak i 
zagranicznych, gromadząc zwykle 300 
— 400 osób.

Pozatem przyrzekli swój przyjazd 
do Łodzi przedstawiciele dyplomacji pp. 
poseł nadzwyczajny i minister pełno­
mocny Republiki Czechosłowackiej dr. 
Vącław Girsa, poseł nadzwyczajny i ml 
nister pełnomocny Królestwa Jugosła- 
wji Branko Lazarewicz, charge d'affai­
res Królestwa Bułgarji Ivan Altinoff.

ZAJŚCIA W  PARYŻU.

W eterani francuscy urządzili na ulicach P aryża pochód dem onstracyjny przeciw  planowanym  
przez rząd dalszym  obniżkom  rent inw alidzkich.

P E T E R  K A R Y E

^  TRZY PERŁY
5 ) P r z e k ł a d  a u t o r y z o w a n y

EUGENJUSZA BAŁUCKIEGO. I — ——    m

— Okłamałem żonę człowieka, któ­
rego podobno, znałem tyfko przelotnie.

— A w rzeczywistości nie znał go 
pan?

— Owszem, znałem, ale nie całkiem 
prawidłowo opowiedziałem jej historię 
naszej znajomości i przytem t ukryłem 
przed nią swoje prawdziwe nazwisko. 
Teraz  bez żadnej trudności stwierdzi, 
że człowiek o mojem nazwisku w da­
nych okolicznościach nie mógł się spot­
kać z jej mężem, więcę zacznie mnie 
poszukiwać, by pociągnąć do odpowie- 
działalności. I będzie miała zupełną fację

Ho-Tseng spojrzał na niego, pom y­
ślał chwilę i powiedział.

— Szczere przyznanie się jest najlep 
szą drogą do wyjaśnienia.

— Czy pan to poważnie mówi? S ą­
dzi pan, że wten sposób coś w skóram ? 
rJeśli teraz powiem prawdziwe nazwi­
sko, gotowa pomyśleć że miałem na ty 
le sprytu, by tymczasem przejrzeó listę 
pasażerów.

Stary  Chińczyk kiwnął głową i spoj­
rzał badawczo na Peera :

— A do cz'ego pan wogóle dąży?
— Chcę jej pomóc odszukać męża. 

.Wb rew wszelkim wiadomościom twier­
dzi. że on dotąd jeszcze żyje. -ń

Zdawało się, że odpowiedź wcale nie
zdziwiła Chińczyka.

~  A pan w to wierzy ?

— Nic.
Nastąpiła przerwa, podczas której 

llo-Tseng na nowo przyrządził sobie 
fajkę, kazał służącemu podać ognia i po 
grążył się w głębokich rozmyślaniach, 
puszczając kłęby niebieskawo - szarego 
dymu.

Raptem zapytał jeszcze raz:
~  Więc pan myśli, żfe Hendrik Hoo- 

ge zginął?
P ee r  spuścił oczy wdół, czul się bar 

dzo niewyraźnie.
Chińczyk pokiwał głową i obrzucił 

go chytrem spojrzeniem:
~  Prawdopodobnie pan nie może te­

go stwierdzić z całą stanowczością. Nie 
stety  i ja nie mogę powiedzieć nic pew ­
nego. A może pan myśli, że w iem ? O, 
tak, do mnie dochodzą wiadomości, o 
wielu rzeczach, które się dzieją w tym 
kraju, ale nie znam wszystkiego. P o ­
wiem panu jedno i w to wierzę niezbi­
cie: tej kobiecie dzieje się wielka k rzy ­
wda...

— Przez  kogo? — zapytał Peer  ze 
spokojem na jaki go było stać i oczeki­
wał, że w odpowiedzi usłyszy swoje na 
zwisko.

Ale Ho-Tseng wolno pokiwał głową.
~  Przez  moc, której daliśmy miano 

losu ~  odpowiedział tajemniczo. ~  Mój 
młody przyjacielu! I pan, i ja — jeste­
śmy jedynie narzędziami tego losu.

Niech pan ślepo idzie za jego nakazem. 
Niech pan odłoży wszystkie swoje spra 
wy osobiście. Niech pan słucha tylko te 
go głosu, który kazał panu przyjść do 
mnie i k tóry  teraz żąda, by pan pomógł 
tej kobiecie. Służąc jej, tern samem bę­
dzie pan służył losowi, k tóry  w  stosun­
ku do tej kobiety ma dużo do napraw ie­
nia. Tylko tak może pan odzyskać jej 
zaufanie — i ‘co mi się wydaje najwa- 
żniejszem — odzyska pan jednocześnie 
zaufanie do siebie samego i ten gorącz­
kowo poszukiwany spokój, spokój du­
cha.

P e e r  cicho odrzekł:
— Służyć, chętnie będę służył. Ale co 

mam robić! Ho-Tseng?
Chińczyk podniósł na niego zdziwio­

ny wzrok. Potem  powiedział nieco za­
kłopotany, jakby w ręczał Jesperowi dro 
gocenny prezent:

— Czasem lepiej, szukać umarłego, 
niż znaleźć żywego.

Ani teraz, ani po odejściu, lecz zna­
cznie później zrozumiał P ee r  Jesper 
sens tych słów.

*  *  *

Rozczarowanie jakiego doznała od 
P eera  Jespera, wróciło Elmie całą ener 
gję, która w tym klimacie groziła zani­
kiem. Uświadomiła sobie, że w  każdym 
razie nie może poszukiwać Peera  Jespe 
ra przez policję, jak zwyczajnego os 
sta — na to nie pozwalała jej ambic.a 
własna, więc postanowiła przekonać się 
bez obcej pomocy, kim był w rzeczywi­
stości i co zmusiło tego człowieka do 
tak bezczelnego okłamania jej.

Jeśli kłamstwo ją nieco zbiło z tro­
pu, to jedynie pod względem opowiada­
nia Jespera o samym sobie, natomiast 
przekonanie, że ten człowiek coś wie o 
Herrdriku, pozostało niezmiennie silnem.

Czy nie powiedział Ho - Tseng: „Peer  
Jesper jest bardzo dobrze usposobiony 
dla pani. Niech się pani trzym a Jespe­
ra !” Po powrocie do domu długo rozmy 
ślała, jak go znaleźć.

Naraz przypomniała jej się p ierwsza 
przygoda na tym  bruku, zakończona zna 
jornością i nie tracąc czasu pojechała sa 
mochodem do „Hotelu Legotto” .

Na widok zatrzymującego się samo­
chodu gospodarz pośpieszył do wyjścia, 
lecz nagle zwolnił kroku, gdyż poznał 
panią, którą mu P e e r  nieoczekiwanie 
stąd zabrał. Zbliżył się ostrożnie i s ta­
nął koło drzwiczek auta, ponieważ Elma 
nie zdradzała zamiaru wysiadania.

Zapytała  krótko:
~  Zna pan pana P ee ra  Jespera?
Legotto doskonale znał ten ton, nie­

raz go słyszał od urzędników policji.; 
Spojrzał na Elmę wzrokiem w ystraszo­
nego dziecka.

— Dlaczego pani o to p y ta?
Elma Hooge indagowała dalej:
— Widuje go pan często?
Legotto w zruszył ramionami:
— Zdarza się. Od czasu do czasu wie, 

lu panów zaszczyca mój dom swoją obe 
cnością.

~  Niech pan zakomunikuje panu Jes­
perowi, że proszę go o niezwłoczne 
przybycie do mnie w bardzo ważnejl 
sprawie.

Dała Portugalczykowi grubszą mo­
netę. Legotto w yszczerzył zęby:

— Jak tylko zobaczę go, natychmiast 
powtórzę rozkaz szanownej pani.

Elma poczerwieniała.
~  Prośbę, nie rozkaz!
Dała znak szoferowi i wóz ruszył. 

Legotto patrzył wślad z uśmiechem za­
dowolenie, gdy wtem uczuł lekkie sztur 
chnięcie. Za nim stał Jack Pelton:

" (d. c. n.)
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Petes aiśslfi tisisieissego ciągnienia loterii
Główne wygrane

Zł. 1.000 na n -ry : 13997 155492 
Zt. 500 na n -ry : 33075 123930
Z!. 400 na n -ry : 12322 18224 18809

26279 51435 65720 77510 96163 
Zt. 200 na n -ry : 13266 15459 20161

27723 41055 76320 83426 98969 103755 
116022 157252 162760 

Zt. 150 na n -ry : 18170 29126 30806
34650 34733 37029 37280 45690 45881
50786 69757 85382 89526 95414 95689
96482 97535 97911 97919 104553 105879 
107780 109579 115177 124175 129347
135903 136692 137940 140666 144101
155677 158463 158686 158653 106594
168851 .

II.
ZŁ 50.000 n a  N r. 74399.
Z łotych 5.000 na n-ry: 111179 153574 
Z łotych 2.000 na n-ry: 43836 66626

100649

Z łotych 1.000 na ir ry : 626 17019
27044 35645

Z łotych 500 na n -ry : 2491 82555
116602 12586 48372 

Z łotych 400 na n -ry : 4039 30192 32461 
41175 43409 55013 59196 60239 

Z łotych 200 na n -ry : 11118 33401
76687 93779 98771 111388 113296 123374 
134021 1Ś9678 139815 140343 140362
143246 14(580 

Z łotych 150 na n -ry : 1990 4144 4298 j 
5S34 28195 27761 29672 40863 4.1350 j
43S74 ,48204 49191 51083 53494 54986 !
61519 65014 66370 67887 68708 70008 1
73517 75773 79668 81428 82560 85291 j
85687 86560 88845 87735 95071 95464 j
97142 98440 104833 204950 109158 111126 j 
113038 118080 124(761 132517 133672 ;
140002 148830 151544 150559 153003
154231 155473 163162 166327 169913

S T A W K I
1 1 2  c iągn ien ie

39 60 399 439 538 662 93 734 94 
1345 402 28 571 633 716 41 888 2374 
516 30 49 602 721 36 35 835 903 3101 
14 363 336 86 509 99 676 791 805 932 
4091 465 74 747 5105 15 204 33 480
5$4 5 616 40 814 972 6339 609 750 960
7024 104 247 310 86 87 637 785 807 914
826S 310 48 50 422 774 98 9175 503 622
99 731 88 828 85 940 59 

10057 61 254 318 459 704 927 11091 
249 82 535 675 93 836 991 13019 188 
434 594 752 13091 224 653 979 86 14055 
112 259 640 779 945 15028 41 480 634
49 58 928 37 16079 458 732 892 968
17022 77 95 194 444 65 520 607 807 44 
18000 102 315 497 555 649 884 986
19006 57 59 136 65 236 42 412 31 562 
676 741 78 920 60

20376 418 801 924 21234 382 637 46 
825 22183 269 70 308 89 527 631 833 
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W  najbliższym czasie 
przyniesie 

dla Czytelników
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Czy należy czeltać 
na wielkie pranie?

Przetrzym ywanie nieupranej bielizny, 
bezwarunkowo dobrze na nią nie w p ły­
wa. Mimo to niejedna gospodyni prze­
chow yw ała ją w  oczekiwaniu wielkiego  
prania. Cóż jednak miała począć, gdy 
chciała nawet drobiazgi poddać działaniu 
samopiorącego oszczędzającego bieliznę 
środka, jakim jest Rądion? Nie zaw sze  
chciała i mogła mieć w  zapasie normalną 
paczkę Radionu. Nie zaw sze także miała 
ochotę kupować taką paczkę, chcąc Ra- 
dion dopiero wypróbować.

Obecnie można otrzymać Radion w  
małych podręcznych poczkach, tylko za 
45 gr. Ani jedna sztuka bielizny nie po­
trzebuje leżeć aby doczekać się Radionu 
w  dniu w ielkiego prania.

Popis uczniów
Pierw sza Śląska Szkoła Muzyczna 

(w yższa) y / Katowicach ul. Szopena 16

pod' dyrekcją prof. Stefana Ślązaka, urzą­
dza dnia 22 czerwca br. o godz. 8wiecz. 
doroczny popis uczniów w yższej szkoły.

Popis odbędzie się w Auli Gimnazjum 
Państw ow ego przy ul. Mickiewicza Nr. 13 
w Katowicach. *

Na pow yższy koncert młodocianych 
artystów, dyrekcja szkoły najuprzejmiej 
zaprasza rodziny uczniów, miłośników  
muzyki, znajowych i wielbicieli wraz z ro­
dziną. W stęp bezpłatny. W  programie 
najcelniejsze utwory kompozytorów pol­
skich i obcych.

W ystąpią uczniowie tylko w ysoko  
zaawansowani z klas: śpiewu solowego, 
fortepianu, skrzypiec i organu.

Złodzieje pracują na weksle
Z Bielska donoszą: Ubiegłego popo­

łudnia przybył nieznany osobnik do kio­
sku Karoliny Kotoniakowej w  Bielsku, 
przy ulicy Blichowej 15, a korzystając z 
jej nieobecności skradł pudełko'zaw iera­
jące blankiety w ekslow e, 'Wartbścif400 zł.

Blankiety opiewały na 50, 100, 200
i 300 zł.

Tego samego dnia ,został w  ten sam 
sposób okradziony kiosk Zw. Inwalidów  
Żydowskich w Bielsku, gdzie dwóch nie­
znanych osobników skradło książeczkę 
zawierającą znaczki stemplowe i poczto­
w e na kwotę 133 zł, oraz książki z blan­
kietami wekslowem i na kwotę 172,60 zł.

Jasnowidzące cyganki
Z Tarn. Gór donoszą (R): Do domu 

przy ulicy Tylnej 1 w  Tarn. Górach przy­
były  onegdaj 2 cyganki, które wróżąc 
obeszły w szystkie mieszkania. Jednej z 
mieszkanek po wyjawieniu przeszłości i 
przyszłości cyganki ośw iadczyły, iż po­
nadto dom będzie nawiedziony przez zło­
dziejów. Wróżba ■ ta nadspodziewanie 
spełniła się z całą ścisłością, wkrótce bo­
wiem po oddaleniu się cyganek stwierdzo­
no, że lokatorowi Stanisławowi Mrógale 
zgnął ciemny płaszcz jesienny,

R A D ]  O
— Czwartek, 21 czerwca 34.

o ly ranne wstają zorze". —
ka — płyty, w  przerwacii 

giin  i chwilka pań domu. —  11 57
Sygnał czasu i Hejnał z W ieży Mariackiej 
or fc  (Wiadomości meteorologiczne. — 
1230 Muzyka z płyt. — 13,05 Opowiada­
nie dla dzieci. — 13,20 Muzyka. — 14,00 
Wiadomości gospodarcze. — 16,00 Mu­
zyka lekka. — 17,00 Skrzynka pocztowa. 
17,15 Polska muzyka ludowa. — 18,00 P o ­
gadanka o kosmetyce. — 18,15 Słuchow i­
sko p. t. „Obowiązek lekarza". — 19,00 
Feljetoji sportowy. — 19,15 Recital forte- 
piąpcnyy. — 19,50 Wiadomości sportowe. 
20MJO ,>Myśli wybrane". — 20,02 Komuni­
kat Zw. Pow st. Sl. — 20,12 Muzyka lek­
ką. — 21,00 Capstrzyk Marynarki W o­
jennej. — 21,07 Rozmaitości. — 21,12 Kon­
cert popularny. — 22,00 Odczyt p. t. 
„Substancja świata". — 22,15 Muzyka ta­
neczna.



Str. S. Y54

Czy i. m.uprewnieisp technikom dentystyczap
woli"o w y jm o w a ć  z ę b y ?

Pytanie, czy t. z w. uprawnionym tcch 
j.ikoin dentystycznym w rozumieniu art. 
17 ,rozp. z 10 czerw ca 1927 r. Dz. U. poz. 
476 wolno wyjm ow ać zeby i korzenie i 
w jakich wypadkach, było już dwukrot­
nie przedmiotem rozważań Sądu Naj­
w yższego .

W  orzeczeniu K. 3*5-30, wydanem  w 
sprawie oskarżonego z par. 343 u. k. z 
r. 1352, wypowiedział Sąd Najw yższy  
zapatrywanie, że określony w  art. 17 
cyt. rozporządzenia zakres uprawnień 
,usprawnionych techników dentystycz­
ny cli” w stosunku do uprawnień techni­
ków dentystycznych, wymienionych w  
art. 16 cyt. rozporządzenia, nie idzie tak 
daleko, iżby upoważnia! „uprawnionych 
techników dentystycznych” do w yjm o­
wania zębów.

Uprawnienia te bowiem znajdują sw o  
ją granicę tam, gdzie chodzi o „leczenie 
chorób jamy ustnej” , do czego  zaliczyć  
rależy  wyjmowani e zębów, zw łaszcza  
chorych, bolących, których stan choro­
b ow y grozi, w razie nieumiejętnego trak 
towania, niebezpiecznemi komplikacjami

W  orzeczeniu K. 57-32 wyjaśni! Sąd 
N ajw yższy, że wolą ustaw odaw cy było  
zabronić „uprawnionym technikom den ­
tystycznym ” jakiegokolwiek lcczcnin 
wszelkich stanów chorobowych w a- 
mie ustnej, a pozwolić im tylko (*to:::i 
uprawnieniami z art. 10) na w y k o n y w a ­
nie zabiegów techniczno - dentyslycz-
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nych, określonych w art. 17, nie będą­
cych leczeniem w  wyżej podanem zna­
czeniu.

Żadne z tych określeń nie dało sta­
nowczej odpowiedzi na przytoczone na f 
wstępie pytanie, uznając tylko, że lecze j 
niem choroby jamy ustnej należy uwa- i 
żać wyjęcie zęba lub leczenie u pacjenta ! 
który odczuwa ból '(w zębie lub dziąśle), ] 
św iadczący  o istnieniu jakiegoś stanu 
zapalnego, wymagającego leczenia.

Z w y w o d ó w  przytoczonych w  po­
w yższych  orzeczeniach w  związku z na 
leżytą wykładnią brzmienia ustaw y na­
leży  jednak w ysnuć także dalszy wnio­
sek, że odróżnianie wyjęcia zęba (lub 
też korzenia) bolącego, czy  też dotknię 
cie stanem zapalnym, od wyjęcia zęba  
niebolącego, niema ani ustaw ow ego, ani 
praktycznego uzasadnienia i że upraw­
nieni technicy dentystyczni nie mają wo  
góle prawa wyjmowania zębów.

Nie można w reszcie rozstrzygnięcia  
omawianego zagadnienia zw iązać w  ja­
kikolwiek sposób z rozróżnieniem celu, 
w  imię którego ma być dokonana eks­
tra.-;a zęba lub korzenia, w  szczególno­
ści, czy  nastąpić to ma w celu założenia 
protezy', czy  też wogóle w celu usunię- 
ek: zęba.

C J  bow iem  tych zabiegów n ie m a  
; >u,' -. ,o znaczenia dla oceny samej isto 
t ; : [o zabiegu chirurgicznego oraz je-
. j  charakteru.

T eg o ro czn a  a k c ja  le tn ia  Z w . H a rc e rs tw a  Pol 
sk iego  p rz ew id u je  p rz ep ro w a d z en ie  p o n ad  2000 
obozów  w c a łe j P o lsce , n a  k tó ry c h  baw ić  bę 
d z ie  40.000 m łodzieży  h a rc e rsk ie j.

P o n a d to  — p ro g ra m  le tn i h a rc e rz y  p rzew i-

HENRI FALK.

O R A
Gawędziliśmy w tow arzystw ie męskiem 

tego pięknego wieczora czerwcowego na 
jarzącym  się tarasie kaw ' rni na Polach K- 
lizejskich. Zupełnie przypa.kow o zeszliśmy 
na tem at kobiet. Andrzej R ;jal, znany nam 
jako kolekcjoner przygód miłosnych utrzy­
mywał, że lepiej pam iętał okoliczności, zwłą 
zane z jakim  dawniejszym stosunkiem, nfó 
obraz chwilowej bogdanki.

— Przysiąc wam mogę, że dziwaczny 
historja, k tóra zdarzyła mi się przed dw u­
nastu laty, żywiej utkw iła w mej pamięci, 
niż powierzchowność Magdaleny. Tyle tylko 
powiedzieć wam mogę, że moja kochanka 
była pulchną blondynką, natom iast przypo­
minam sobie dokładnie promienną radość, 
z jaką pewnego dnia zjawiła się w mej gar- 
sonjerze: mąż jej, zasobny przedstawiciel 
wielkiej firmy samochodowej, miał dnia te ­
go zaproszenie na bankiet korporacyjny, 
ona zaś umówiła się z przyjaciółką, która 
rzekomo zaprosiła ją  na obiad i wieczór w 
teatrze! Mogła więc zabaw ić u mnie do p ó ł­
nocy. W ypadek pomyślny, który w miarę 
możności wyzyskałem, by uszczęśliwić moją 
m iłą  przyjaciółkę.

Na krótko przed północą odprow adzi­
łem M agdalenę do au ta jej, które zostawiła 
w pobliskiej przecznicy (chlubiła się, że jest 
jedną z pierwszych paryżanek, posiadają­
cych praw o jazdy). Minęła już godzina od 
jej odejścia, już od dobrej chwjji zgasiłem 
lampę przy łóżku, i zapadałem  w sen, gdy 
znienacka obudził mnie dzwonek telefonu.... 
Usłyszałem głos M agdaleny: — „Czy to  ty? 
Mówię szeptem, bo mąż mój śpi w sąsiednim 
pokoju.... Zapomniałam wpiąć spowrotem  
m oją brylantow ą broszkę... leży u ciebie na 
kominku... Potrzebuję jej z samego rana.... 
jesteśmy zaproszeni na śniadanie do teścio­
wej za  rogatkam i Paryża... Ofiarowała mi 
tę  broszkę niedawno, na moje imieniny... 
Jeżeli jef-flfc wiożę jutro, zacznie mnie w y­
pytywać....

Zasugerow ałem : „Powiedz jej, żeś ją
zgubiła “

— Niemożliwe... wynikłaby z, tego s tra ­
szna scena... Mąż mój udałby się na poszuki 
wania do teatru, gdyż na nieszczęście po­
wiedziałam  mu, że miałyśmy lożę... No i 
dowie się o mojem kłamstwie....

— Do licha! T rzeba ci więc odnieść tę 
broszkę natychm iast?

— Natychmiast byłoby rzeczą zanadto 
ryzykowną. Ale przyjdź o wpół do dziew ią­
tej. Na wypadek, gdyby zagadnęła ciebie 
dozorczyni, powiedz jej, że idziesz do den­
tysty, m ieszkającego na trzeciem piętrze. 
W siądziesz do windy, wsuniesz broszkę, 
zaw iniętą w papier, pod ławeczkę, a pięć 
minut później (spowrotem  zejdziesz po 
schodach) wyciągnę ją stam tąd.

Ledwie zdążyłem jej odpowiedzieć: —
„Dobrze", — gdyż nagle przerw ała połączę 
nie... Spędziłem noc niespokojną w obawie,
że zaskoczył ją  m ąż  W stałem  o wpół do
ósmej i przy śniadaniu, mimo pośpiechu, 
jak zwykle przejrzałem dziennik poranny. 
1 to właśnie, mój spokój, co uw ażaćby m oż­
na za rzecz dziwną wobec niebezpieczeń­
stw a, grożącego ukochanej kobiecie, odwró 
cilo od niej katastrofę ostateczną. Bowiem 
zwrócił moją uw agę nagłów ek: „Nagła nie­
dyspozycja wielkiej artystki powoduje odwo 
łanie przedstaw ienia". Przeczytałem  arty ­
kuł: wielką a rty ^ k ą , o k tórą  chodziło w 
tym wypadku, była Sarah B ernhardt!" Jęk­
nąłem mimowoli: „A moja nieszczęsna Ma­
gdalena opowiedziała już mężowi, że wczo­
raj widziła Sarę B ernhardt!!"

W szystkie dzienniki z pewnością poda­
ły tę wiadomość, i mąż M agdaleny niew ąt­
pliwie zarzucić jej musiał kłamstwo. Może 
już przyznała mu się do wszystkiego, a  ts- 
tra ta  broszki jeszcze spotęgow ała jego 
gniew i podejrzenia.... Co tu  robić? Z atele­
fonować do M agdaleny?... Szczyt nieostroż 
ności. Zastosow ać się do jej ipstrukcyj i 
złożyć klejnot w windzie?... Doszedłem wkoń 
cu do przekonania, że powinienem ściśle 
wykonać daną jej obietnicę. Już miałem 
wyjść z domu, gdy odezwał się telefon. 
Głos M agdaleny s z e p ta ł: ,

—• Posłuchaj... Już wie, że nie byłam w 
teatrze... Nie mogłam zaprzeczyć ze wzglę­
du na wiadomości w dziennikach, k tó ­
re ....

— Już jestem poinformowany — rze­
kłem. — 1 co zatem?

— Zatem jestem stracona! Nigdy nie po- 
rrafię wytłumaczyć dlaczego....

Nie dokończyła jeszcze, gdy już przy­
szło mi cudowne objawienie. Zapytałem :

— Czy zauważył już tw oją zgubę?
— O, nie, chw ała Bogu. Byłby to  koniec 

wszystkiego.

Waluty, dewizy i akcje
na gicłcfzie warszawskiej

ZW YŻKA HO LA NDJ1, DEW IZY 
— N IE JE D N O L IC IE .

M ocn iejsza  ten d e n c ja  d la d ew izy  h o len d e r­
skiej nadal u trz y m a n a : w y ra z iła  s ię  ona ponow  
n ą  z w y ż k ą , w y n o sz ą c ą  15 g ro sz y  na  10O flo re ­
nach  h o len d e rsk ich .

PA P IE R Y  P A Ń S T W O W E  — BEZ W IĘK SZY C H  
ZM IAN.

Zainteresow anie dla pożyczek prem iow ych
b y ło  n ieco  w ię k sz e , o b ro ty  n ao g ó ł o ży w io n e .

PA PIE R Y  P R O C E N T O W E .

P rem io w a  P o ż y c z k a  B u d o w lan a  s e r . I 41,110, 
P re m io w a  P o ż y c z k a  In w e s ty c y jn a  111,75; P a ń ­
s tw o w a  P o ż y c zk a  K o n w ersy jn a  64,00; P o ż y c z ­
k a  D o la ro w a  1 9 1 9 -1 9 2 0  r .  71,00; P o ż y c z k a  S ta  
b ilizacy jn a  1927 r. 66,25; L is ty  Z as ta w n e  B an ­
ku  R o ln eg o  83,25; L is ty  Z as ta w n e  B an k u  R o lne­
go  94,00; L is ty  Z as ta w n e  B anku  G osp . K raj. u  
em . 83,25; L is ty  Z as ta w n e  B anku  G osp . K raj. 
ern. 94,00; O bligac je  K om unalne B an k u  G osp. 
K ra j. II em . 83,25; O bligac je  K om unalne B anku 
G osp . K ra j. I em . 94,00; L is ty  Z as ta w n e  Io w . 
K r. Z iem sk . w  W a rsz a w ie  47,00; L is ty  Z as ta w n e  
T o w  K r. Z. w  W a rsz a w ie  1928 r .  35,00; L is ty  
Z as ta w n e  T o w . K red . m . W a rsz a w y  60,00; L i­
s ty  Z as ta w n e  T. K r. m . W a rsz a w y  1933 r .  56,20; 
L is ty  Z as ta w n e  T o w . K red . m . S ied lec  33 r .  
37,25.

  Przeciwnie. To ratunek twój. Idę do
ciebie...

— Do mnie?
— Nie obaw iaj się niczego. Przyjmiesz 

mnie, wysłuchasz.... a gdy zakaszlę 
zwróć uw agę: gdy zakaszlę — oświadczysz 
mężowi, który oczywiście także będzie obec
ny: , . .

„Oto dlaczego skłamałam, mówiąc ct, ze
byłam w teatrze “

 _ •
W krótce potem rezolutnie zadzwoniłem

do m ieszkania M agdaleny. W ręczyłem słu­
żącej bilet wizytowy, zapytując jednocześ­
nie, czy pani nie zgubiła czasem jakiego klej 
notu na ulicy dnia poprzedniego. Nie upły­
nęło jeszcze minuty, gdy znalazłem się w 
salonie wobec M agdaleny i jej męża, który 
odezwał się pierwszy:

— Żona moja istotnie zgubiła wczoraj 
broszkę, fasonu „barrette", z brylantam i.

  Czy mogę prosić o dokładne opisanie
mi przedmiotu? zapytałem  z chłodną grzecz 
nością.

Odebrawszy opis, wydobyłem broszkę z 
kieszonki kamizelki:

— Oto znaleziona broszka, proszę p a ­
ni.

— Nie wiem, jak podziękować panu — 
wybełkotała.

— W zam ian za podziękowanie, winien 
pani jestem wyjaśnienie. Z pewnością in­
teresuje panią, jakim sposobem  dow iedzia­
łem się o adresie pani?

— istotnie — zauważył mąż.
Roześmiałem się:
— W  sposób bardzo prosty: wczoraj

wieczorem, około wpół do dziewiątej, prze­
chodząc aleją W iktorji, obok teatru Sary 
Bernhardt, widziałem, jak odjeżdżało ele­
ganckie auto z dwiem a paniami, kierowane 
przez jedną z nich — panią właśnie. Gdy 
patrzyłem  za samochodem, zauważyłem, 
jak ze stopnia au ta  na chodnik odbił się b ły­
szczący, mały przedmiot. Podbiegłem i u j­
rzałem tę broszkę z brylantamL W ołałem za 
paniami, ale napróżno... Tyle tylko, że zano 
towałem w pamięci numer auta. W teatrze 
dowiedziałem się o odw claaiu przedstaw ie­
nia i domyśliłem się, żc panie, doznawszy 
zawodu, wracały do dom u.....

— Tak, proszę pana — bez tchu. szep­
nęła M agdalena.

— Ale jak tu  odnaleźć panią?
— Istotnie — rzekł mąż gwałtownie. —

duje  k u rsy  i o śro d k i in s tru k to rs k ie  i obozy h a r  
cersk ie  d la  n au czy cie li.

m i m  z ło ta  w HoSansdii będzie 
utrzymana-

R z ąd  h o len d e rsk i z ło ż y ł pairlaimt-ntowi m em o­
r ia ł, w  k tó ry m  p o n aw ia  sw e  n iez łom ne p o stan o -, 
w ien ie  u trz y m a n ia  w a lu ty  z ło te j i ró w n o w ag i 
b u d ż e to w e j. M em oria ł ten  je s t o d p o w ied zią  na 
su g e stje  n ie k tó ry c h  cz ło n k ó w  izb  u s ta w o d a w ­
c z y c h , d o ty cz ąc e  p o lityk i in flacy jne j. S ta n o w i­
sk a  rz ą d u  h o len d e rsk ieg o  w tej sp ra w ie  św ia d ­
czy, że  n a  tle  n ie fo rtu n n y ch  e k sp e ry m e n tó w  go-j 
sp o d a rcz y c h  in n y ch  p a ń s tw , z d ro w a  m y śl ek o ­
nom iczna c o ra z  n o w e  zd o b y w a  p o zy c je .

A K C JE — W  ZANIEDBA NIU.
D ział p a p ie ró w  d y w id e n d o w y ch  b y ł  m ało  o- 

ż y w io n y .
KURSY AKCYJ.

B ank  P o lsk i 85,00.
GIEŁDA ZB O Ż O W A  W A R SZA W SK A  

I PO ZN A Ń SK A .

W a rsz a w a , 20 c z e rw c a . U rz ęd o w a  ced u ła
G ie łd y  Z fco żo w o -T o w aro w ej, k u rsy  u s ta lo n e  na 
p o d sta w ie  cen  g ie łd o w y ch ; ż y to  jed n o lite  14,50
— 15,00; p szen ica  jed n o lita  2 1 ,5 0  —22,00; m ąka
p szen n a  g a t. I — 4S p ro c . 35,00—39,00: m ąk a -ży t 
nia g a t.  I 0-55 p ro c . 2 4 ,0 0 -2 5 ,0 0 ; ra z o w a  19,00
— 20,00. j  t p .  j

P o z n a ń , 20 c z e rw c a . U rz ęd o w a  ced u ła  lu e t  
dy  Z bożow ej i T o w a ro w e j w  P o z n a n iu . K ursy  
u s ta lo n e  n a  p o d sta w ie  cen  o r je n t.:  ż y to  14,25—; 
14,50; p szen ica  19,00— 19,25; m ąk a  ży tn ia  I g a t. 
0-55 p ro c . z w o rk ie m  2 3 ,0 0 -  24,00; ra z o w a  0-95 
p ro c . 18,00— 19,00; m ąka pszenna  I g a t. A 20 
p ro c . z w o rk iem  33,25—34,25.

W jaki sposób dopiął pan tego?
— W łaśnie chcę o tern powiedzieć — 

rzekłem z uśmiechem. — Dziś z sam ego ra ­
na udałem się do prefektury policji, gdzie 
mam dobrego znajom ego. Natychmiast do­
starczył mi wszelkich danych o właścicielce 
limuzyny. Pozostaje mi tylko pożegnać pań 
stwa... Ale chciałbym jednakże wiedzieć, 
gdzie pani myślałą, że zgubiła ten klej­
not -----------------

Podsunąłem  M agdalenie ratunek. W tej 
chwili zakaszlałem  silnie. M agdalena, która 
przyglądała mi się, nie spuszczając oczu ze 
mnie, w lot pochwyciła myśl moją, p o w ta ­
rzając mężowi zdanie, które podyktowałem 
jej poprzednio:

  Oto dlaczego skłam ałam  ci, mówiąc,
że byłam  w teatrze".

„Lansow ana", brnęła dalej:
— Nie chciałam ci się przyznać, że zgu­

biłam broszkę — dar twojej matki — i spę­
dziłam cały wieczór na poszukiwaniach, do 
północy niemal. Kilkakrotnie odbyłam tam  i 
spowrotem  drogę od domu mej przyjaciółki 
do teatru , szukając na jezdni, chodniku, na­
wet w rynsztoku, a także w wesłibuHu te a ­
tru... T rudno ci powiedzieć, jak się . czu­
łam!

Zamilkła... A ja dokończyłem za  nią:
—- W olała pani powiedzieć mężowi, że 

była pani w teatrze, zam iast przyznać się 
do zguby broszki... Pojmuję!

Powiedziałem : „pojm uję" po to, żeby i 
mąż zrozumiał. Zrozumiał naw et tak  do­
brze, że siarczyście poklepał M agdalenę po 
ramieniu, śmiejąc się:

— Ach! ty zbrodniarko! Gdybyś wie­
działa wszystko, co przychodziło mi do łbal 
No, ale już po wszystkiem! W ięc nie m ów ­
my już o tern!

Nastąpiły wylewne podziękowania i po­
winszowania, poczem usunąłem się dyskret­
nie.

Tegoż wieczora w mojej garsonierze d  
był się pamiętny seans miłosny... Ale czy 
M agdalena m iała czarne, czy błękitni 
nosek prosty, czy też z garbkiem, usta n r  
czy duże, tego napraw dę nie pamiętam. » a i 
tom iast w pamięci mej utkwiła ta  podw ójna 
g ra  okoliczności — zgubionego klejnotu i 
odkrytego kłam stw a — których zbieżność 
okazała się zbaw ienną. Była to jedna z przy, 
gód, które trudno sobie wyobrazić, ale k tó ­
re w ytw arza życie, gdyż fantazja jego prze­

w yższa ludzką. Tłum. L. M.
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